BASEBALL 


to sport wspaniały, 


wszechstronny, może być znakomitą dyscypliną 
uzupełniającą dla oszczepników czy sprinterów. 
Piłka rzucona przez sprawnego gracza leci z szyb- 
kością ponad 150 km/h, wije się, skręca, zwodzi 
czekającego na nią przeciwnika. 


Choć raz nam pomoże... 


KUBA (PAP). Naukowcy z Uniwersytetu w Santa Clara 
i technicy z wydziału ochrony roślin w prowincji Villa 
Clara opracowali preparaty bazujące na odpadkach 
z produkcji papierosów i cygar, a wykazujące wysoką 
przydatność jako środki owadobójcze. Preparaty te za- 
częto już stosować w praktyce na wielu plantacjach, 
m.in. pomidorów i innych warzyw. Kubańscy eksperci 
widzą możliwość stosowania nowych preparatów w kra- 
jach Ameryki Środkowej i na Karaibach, gdzie panuje 
podobny klimat i gdzie występują szkodniki roślin takie 
same jak na Kubie. 


Warszawa 
ul. Wronia 23 
tel. 20-35-79 


IAN KALEDINE — kozacki ksią- 
żę — awanturnik spotyka się z kos- 
mitami! 

Trzeci zeszyt — „Podróż do wnęt- 
rza oka” 


NOWE SERIE |< 


Do nabyćia w kioskach RUCHU na 
terenie całego kraju 


Ptobiseqi „Awinia Maryti 
raświąsany 


DRA ra piakarią 


De Mono 


ewycięzon w kalsgori  Majleg 
wa płyta polska IGO roku 
wykonawea Gaóch wygokń [ 
bówanyth piosónaś, 7dołrywiń 
li miejsca w kalegodi 
sły zaspół polęki 1WA) / 


* CENA STRACHU» 


Jedon dzień wojny w Zatoce Porskiaj Vosowsł średnio 140 mókorćm 
dolarów! Wyprodukowanie rakiety „Patriot 
poclaków przeciwnika, pochłania 700 milianów dolarów. Precyzyjne 
trallająca w col bomba laaorowa warta jest pół miliona dolarów 
Natomiast raklota „Tomahawk” kosztuje prawie trzy razy tylel W czasie 
plorwszych dwóch dni wojny Amerykanie wysłali w kierunku Kuwejtu 
| Iraku 200 tego typu pocisków. Nietrudno jest policzyć, lla ich wy- 
strzelono do tej pory. Do tego tfżaba dodać ogrpm zniszczeń material 
nych, a przede wszystkim śmiarć wielu ludzi. Koszt, którego w żaden 


(Jo) 


sposób zmierzyć nia można 


Najtop 


e Lubimysię © Horoskop dlaszkoly © Kimbyć © TV e 


(ms) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


PEGASUS 


Proponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw zachodnich. 


TETFOL — klikunastoletni chło- 
plec wychowany wśród wilków 
przeżywa niezwykłe zdarzenia 
w zetknięciu ze światem ludzi. 
Trzeci zeszyt — „Zagublone Słońca” 


KSIĄŻĘ GEVAUDANU s 


BRUCE J. HAWKER — olicer 


brytyjskiej marynarki wojennej 
przeżywa moc przygód w czasie 
wojen napoleońskich. Wzięty do 
niewoli przez Hiszpanów ucieka 
z niej, aby nadal walczyć. 


VASCO — pochodzi z rodu wło- 
skich bankierów, przeżywa mnóst- 
wo przygód, awantur | potyczek na 
miecze | sztylety. 

Trzeci zeszyt — „Bizantyjka” 


© IVOR — komiks awanturni- 
czo-rycerski. Potyczki, bitwy, zdo- 
bywanie grodów, pojedynki rycerzy 
| walka dobra ze złem o uwolnienie 
uwięzionej księżniczki — to główne 
zajęcia tytułowego bohatera. 


MARINE — przygody tytułowej 
bohaterki wśród piratów. 
Trzeci zeszyt — „Skarb Kajmana'”* 


open 
MARIN Lg 


34 


) BEC-EN-FER — galljski kogucik 
Bec-en-for, czyll Żelazny Dziób, 
blerze udzlał w wydarzeniach XV | 
stulecia we Francji, a wraz z nim 
rycerze, piękno damy, królowie 


I pyszni książęta ŚM-37 


uużącej 06 niszczenia 


Od pierwszych dni wojny w Zatoce Perskiejfpod ambasadą amerykańską w 
Warszawie stał opancerzony transporter dla ochrony tej placówki dyplomaty- 
cznej przed ewentualnymi atakami terrorystycznymi skierowanymi przeciwko 
obywatelom państw koalicji antyirackiej. 


t+== 
py” 


nieraz widziałam jak wielu z nich karmi | 
bezpańskie psy i koty. Mówiono mi, że > 
ich religia uczy okrucieństwa, a ja po- 
znałam tyłu Muzułmanów, którym reli- | 
gia właśnie każe być dobrym i miłosier- 
nym. Jak to więc jest z tymi „ogólnymi” 
opiniami? Można im ufać czy nie? Co 
Wy na to? i ź 


branie całej klasy i powaźnie poroz- 
mawialiśmy, Powiedziałam im, że jeśli 


się nie uspokoją, stracimy dobrą opi- | 


nię, nigdy nie będziemy zgraną grupą | 
i stosunki między nami zepsują się do 
końca. A na koniec: „Musicie to prze- | 
myśleć — do następnego zebrania”. | 
| pomogło! Klasa teraz jest „do rany | 
przyłóż”. Mówię Wam, spróbujcie. Po- 
wodzenia! 

Szczęśliwa przewodnicząca Vic 


Jeszcze raz 

do „Jury” © 
Uważam, że nie masz racji, Juro! 
Redakcyjna Poczta poświęcona jest 
właśnie takim naszym sprawom jak | 


miłość, żal, „skomlenie” — jak piszesz. | 
Rozumiem, że chcesz czytać również 
o ważnych sprawach świata, ale prze- 
cież takie artykuły są w „Świecie Mło- 
dych” — tylko na innych stronach! Juro, 
nie bądź egoistą, pomyśl i o tych, któ- 
rym to zwierzanie się Poczcie jest po- | 
trzebne, 


Martusia, dwunastolatka | 


Chwalą nas! i 


Uważam, że ludzie redagujący 
„Świat Młodych” mogą być z siebie || 


dumni — taką dobrą robią gazetę! Ę 


Ja chodzę do VII klasy w Brzegu. Jest | 
to dość duża | nowoczesna szkoła. | 
Mamy 2 sale gimnastyczne z balkonem, | 
dużo zieleni, kółka zainteresowań, Lu- | 
bię swoją szkołę. | 


Jak mu pomóc? 

W VI klasie dołączył do nas nowy. 
uczeń. Nie zdał do następnej klasy, 
Chłopak ten pali i wącha, a powoli inni i 
nasi chłopcy od niego się uczą np. palić 
papierosy. Tak źle się zachowuje, że 
zabrakło dla niego stopnia z zachowa” | 
nia. Uczy się też bardzo źle, Chciała- | 
bym mu pomóc, ale nie wiem jak, bo on 
jest zamknięty w sobie. A poza tym, 
jeśli tylko ktoś się do niego zbliży, to - 
zaraz ma opinię, że pali lub ćpa. Może | 
Wy, czytelnicy „ŚM”, znacie jakiś spo- 
sób? Napiszcie, bo i jego szkoda, i na- | 
sza klasa robl się tą najgorszą! j 

Kinga | 


Nasze sprawy $$ Nasze sprawy 


POŚREDNICTWO 
NIEWSKAZANE! 


W VI klasie poznałam wspaniałą 
dziewczynę Agnieszkę. starszą ode 
mnie o ro. Szybko się zaprzyjaź- 
nałyśrny. Jakiś czas potem na wycie- 
czce szkolnej poznałam Rafała, 
chłopaka z jej klasy, z którym też się 
zaprzyjażniłam. Dowiedziałam się, 
że on chciałby chodzić z Agnieszką. 
Wieczorem powiedziałam jej o Ra- 
fale | jakoś ich do siebie zbliżytam. 
Zaczęli chodzić ze sobą, byli bardzo 
szczęśliwi, ja też Moja przyjażń 
z Agnieszką kwitła. Pod koniec wa- 
kacji Agnieszka powiedziała mi, że 
chce zerwać z Rafałem. Na począt- 
ku roku Rafał zaczął mnie odprowa- 
dzać po szkole, chodziliśmy na dłu- 
gie spacery, powiedział, że chce 
zerwać z Agnieszką. Tak się stało. 
Potem zaproponował mi przyjażń... 

Jestem teraz w VII klasie | chodzę 
z Rafałem! Kocham go. Agnieszka 
się do mnie nie odzywa, nie toleruje 
mnie i rozpowiada o mnie w swojej 
klasie głupie plotki. A ja ją lubię, 
szanuję, zależy mi na niej i dalej 
chcę być jej przyjaciółką. Ale ona 
mnie znienawidziła. Dlaczego? Pró- 
bowałam z nią rozmawiać, ale ni- 
czego się nie dowiedziałam. Bardzo 
mi jej brakuje. Pomóżcie, błagam! 
Sama sobie nie poradzę. Odpiszcie 
pod moim domowym adresem. 

Miśka 


RADY dla 
KAZDEGO 


UWAGA! Nasz kącik „Rady dla 
każdego'' wyraźnie trafia „w dzie- 
siątkę”, czyli wyjaśnia sprawy co- 
dzienne, dla Was ważne. Skąd taki 
wniosek? Bo listów doń przychodzi 
coraz więcej, z czego się oczywiście 
bardzo cieszę! 


Nikomu nie możómy odpowiadać 
listownie! Imiona z Kstu zmieniłyść 
my. 

Autorka pyta, dlaczego przyjació- 
tka ją znienawidziła. Jest to pytanie 
osoby szczerej, niewinnej I niczego 
złego nie podejrzewającej. Na po- 
zór — uzasadnione. Bo to przecież 
Agnieszka pierwsza zaczęła mówić 
o zerwaniu z Rafałem, bo przecież 
Rafał byt „wolny”, gdy Miśka zajęła 
jej miejsce. Na pozór wszystko w liś- 
Cie Miśki wygląda uczciwie. Mówiąc 
„na pozór” nie zamierzam kwes- 
tionować uczciwości Miśki, ale 
sprawa pachnie mi trójkątem. Mię- 
dzy wszystkimi uczestnikami trójką- 
tnegó układu odbywa się pewna 
gra. O tym się nie mówi, o tym się 
nawet nie śmie myśleć, ale to jest, to 
się wyczuwa jakimś głęboko ukry- 
tym „szóstym zmysłem”. 

Na moje oko taka gra istniała od 
samego początku między Rafałem 
a obydwiema dziewczynami. Gdyby 
jej nie było, Rafał sam zapropono- 
wałby Agnieszce chodzenie, bez 
pośrednictwa Miśki. Dlaczego tego 
nie zrobił? Może dlatego, że sam 
jeszcze nie bardzo wiedział, która 
z Was bardziej mu się podoba... 
A może wręcz dlatego, że to Ty, 
Miśko, interesowałaś go bardziej. 
Niektórzy w podchodach miłosnych 


PROMETEUSZ 


Ostatnio tak właśnie zareagowali- 
ście na informację o tym, jak pielęg- 
nować młodą twarz. Pytacie o kos- 
metyki z serii „Anka' — czy jest lub 
będzie ich więcej i czy łatwiej wre- 
szcie będzie je można kupić. Dziś do 
bardzo udanej „Anki'” radzę doku- 
pić tonik ziołowy i maseczkę kos- 
metyczną dla młodzieży „Prome- 
teusz”. Na etykietkach dokładny 
sposób stosowania. Powodzenia 
w trosce o urodę! (kl) 

Uwaga: Justyna J. z Łodzi, Sław- 
ka K. z Grodziska, „Mona” z War- 
szawy, Jacek W. I inni. Na Waszą 
prośbę podaję adres Spółdzielni 
Lekarskiej w Warszawie, która wy- 
konuje zabiegi korekcyjne: Chirur- 
gia Plastyczna, ul. Marszałkowska 
84/94, Warszawa, tel. 21-66-25. 


miast zdobył Twoją życzliwość. 
A gdyby powiedział Ci, że chce 
chodzić z Tobą — może byś go 
odrzuciła? 

-Potem Agnieszka chciała pierw- 
sza z nim zerwać. Ale czy wiesz 
dlaczego? Może dlatego, że coś jej 
przeszkadzało, coś nieuchwytnego 
wyczuwała, czegoś nie była pewna, 
kiełkowała w niej podejrzliwość. 
Gdy powiedziała Ci, że chce zerwać 
— może chciała wybadać Twoją 
reakcję? Przecież nie mogła Ci po- 
stawić żadnego zarzutu, do Rafała 
też nie miała się o co przyczepić. 
Szukała po omacku, gubiąc się 
w domysłach. W takich chwilach 
podejmuje się nagle decyzje „osta- 


teczne” — bo lepiej już wiedzieć, 
dlaczego się cierpi, niż tak się mę- 
czyć. 


Co się dzieje po zerwaniu Rafała 
z Agnieszką? Ty, Miśko, zaczynasz 
się z nim spotykać. Wszystkie po- 
dejrzenia Agnieszki zyskują potwier- 


© Cześć! Jestem trzynastolatką o nie- 
bieskich oczach i czarnych włosach. 
Chciałabym korespondować z młodzieżą 
z całej Polski. Zbieram puszki, znaczki, 
plakaty i inne różności. Lubię słuchać 
Jasona Donovana, Elvisa Presleya, San- 
dry i New Kids On The Block. Mam 
nadzieję, że znajdziecie chwilę czasu, 
dziewczęta i chłopcy, i napiszecie do 
mnie. Z natury jestem nieśmiała, ale jeśli 
trzeba, potrafię być wygadana i uśmiech- 
nięta. Czekam z niecierpliwością na listy 
od Was. Oto mój adres: Joanna Smaga, 
ul. Zwoleńska 21d/64, 27-300 Lipsko, woj. 
radomskie. ©) Jestem trochę romanty- 
czną nastolatką. Chodzę do VII klasy 
i podobnie jak wielu z Was szukam przy- 
jaciółki lub przyjaciela. Od siedmiu lat 
uczę się języka francuskiego i gry na 
pianinie. Jestem molem książkowym, ale 
robatykę. Lubię słuchać piosenek Kylie 
Minogue i Jasona Donovana. Polubiłam 
też Madonnę i Depeche Mode. Jeśli masz 
podobne zainteresowania — napisz! 
Z radością odpiszę na każdy list. Mój 
adres: Karolina Suchanek, os. XXX-lecia 
PRL 4/38, 43-450 Ustroń. © Mam 16 lat. 
Na imię mi Wojciech. Zbieram znaczki 
i stare monety. Chętnie gram w piłkę 
nożną i pływam. Chciałbym korespon- 
dować z chłopcami i dziewczętami. Może 
ktoś zechce do mnie napisać? Podaję 
adres: Wojciech Krzyżanowski, ul. Jawo- 
rowa Że, 81-515 Gdynia-Orlowo, © Jes. 
tem niebieskooką jedenastolatką. Bar- 
dzo lubię tańczyć i śpiewać. Kocham 
konie, interesuję się muzyką spokojną 
I dyskotekową. Zbieram plakaty, zwłasz- 
cza Sandry i Dona Jonsona. Lubię zwie- 
rzęta | Przyrodę. Szukam prawdziwej 
przyjaźni. Proszę Was, piszcie do mnie 
Czekam niecierpliwie na listy. Oto mój 
adres: Joanna Morawska, Gogolewa 2, 
77-116 Czarna Dąbrówka, woj. słups- 
kie. © Serwus! Mam na imię Anka i in- 
teresuje mnie wszystko dookoła. Jestem 
szesnastolatką o rozwichrzonej czupry- 
nie i nleziemskich pomysłach. Słucham 
zespołu Depeche Mode. Mam ogromne 
poczucie humoru i kocham poznawać 


"nie Cz! 
swego? Że Ciebie w końcu 


© Nasze sprawy 


+ 


dzenie: Od początku czułą, żę 

iacie śię ku sobie. Więc to poi 
odkrycie boli jeszcze bardziej ny, 
snucie domysłów. wę j 
ją! Tak to wygląda w jej oczach, 
dziw się Jej reakcji. 

"To była gra między wami 
giem, a Agnieszka padła „8. 
Macie z Rafałem czyste sumienia. 
ale czy gdzioś na samiutkim dnią 
satysfakcji, żo 


Naprawdę nie możesz się dz że 
Agnieszka Cię nie lubi, Mogłabyś 
spróbować joszczo raz jej wyjąśnić, 
że to przecież ona pierwszą Ci po- 
wiedziała, że zrywa z Rafałem. Aję 
to niczego już nie zmieni. Tak ng. 
prawdę Ty zawszo stałaś 

nimi. Choclaż nie ma na to żadnych 
dowodów. 4 


Kochani! Sprawa Miśki daję oką. 
zję do przestrzeżenia wszystkich, 
którzy niechcący pakują się w „trój. 
kąt' uczuciowy. Otóż wszelkię 
oświadczyny przez osoby trzecję są 
od samego początku podejrzane, 
Jeżeli chłopak reklamuje swego ko- 
legę, z reguły to on właśnie ma ną 
ciebie oko. I odwrotnie: jeżeli twoją 
przyjaciółka bierze na siebie rolę 
pośredniczki — musisz liczyć się 
z tym, że wypadnie w niej na tyle 
dobrze, że wzbudzi zainteresową- 
nie chłopca, na którym Ci zależy, 
Trudno. Nie możesz mieć o to do 
niej pretensji, po prostu staraj się 
przestrzegać dobrej zasady, że wtą- 
sne sprawy uczuciowe załatwiasz 
bez pośrednictwa. To naprawdę nie- 
wskazana metoda! 

ę OMEGA 

Nasz adres: „Swiat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Poradnia pod serduszkiem”. 


nowych ludzi. Chętnie nawiążę kontzki 
ze wszystkimi: małymi i dużymi, chłop 
cami i dziewczętami, samotnymi i zako- 
chanymi. Piszcie koniecznie! Mój adres: 
Anka Fijałkowska, ul. Fornalskiej 4/10, 
26-600 Radom. © Jestem szatynką 
o niebieskich oczach, mam 16 lat Lubię 
czytać książki, słuchać muzyki disco. Mo- 
imi ulubionymi wykonawcami są: Scor- 
pions, Madonna, Kim Wilde, Blue System 
i inni. Poza tym uwielbiam sport. Gram 
w siatkówkę I koszykówkę. Żyję w swoim 
małym, codziennym świecie, w którym 
brakuje jednak przyjaciela z prawdziwe- 
go zdarzenia. Dlatego też chciałabym 
nawiązać kontakt z dziewczętami i chłop 
cami w wieku 15-18 lat. Chętnie pomogę 
rozwiązać problemy. Jeżeli to możliwe 
—-przysyłajcie zdjęcia. Odpiszę na każdy 
list. Oto mój adres: Anna Łasocha, ul. 
Józefowska 77, 22-500 Tomaszów Lubel- 
ski, woj. zamojskie. QD Cześć! Nazy- 
wam się Ewa Moczarska i mam 14 lat 
Jestem spod znaku Ryby. Uwielbiam tań- 
czyć, śmiać się, słuchać muzyki (disco 
i Madonna), czytać książki, jeść lody 
(jagodowe), chodzić na długie spacery. 
Należę do ZHP. Mam sporą grupę koleża: 
nek, przyjaciół, kumpli i znajomków, ale 
chciałabym nawiązać korespondencję, 
aby to grono powiększyć. Odpiszę na 
każdy list, w którym będzie zaadresowa” 
na koperta ze znaczkiem. Piszcie pod 
adresem: Ewa Moczarska, ul. Kossaka 
6/9, 39-300 Mielec, woj. rzeszowskie. 
© ej! Ludzie!!! Piszcie do mnie, bo 
oszaleję z nudów! Jestem romantyczką, 
kocham długie, wieczorne spacery (£ 
Psem) i poezję. Należę do optymistek. 
patrzę” na Świat przez różowe okulary. 
Ponadto jestem osobą często | gęS(0 
doświadczaną przez bezlitosny los. Sta" 
tystycznie przypada na mnie jedna chan" 
dra tygodniowo i tyleż samo wybuchów 
niepohamowanego humoru, kiedy czujś: 
że gotowa jestem z radości stanąć NA 
głowie. Chętnie nawiązałabym kontakt 
z ludźmi, którzy tak jak ja nie „trawia 
lizyki, Piszciel Mój adres; Iza Gonciarż: 
os. Słoneczne 12/18, 27-400 Ostrowieć 
Świętókrzyski, woj. kieleckie. 


| „saŻad 


Załatwić z samym sobą 


TAJEMNICA PSIEGO NOSA 


Pani OD.. wstała rano w wesołym 
nastroju. Była wyspana, słońce : agląda- 
ło do okna, więc zaczęła się krzątać po 
kuchni podśpiewując. Mąż Pani OD. 
rozstawał się z łóżkiem niechętnie. Byl 
niewyspany, bolał go ząb i męczyła 
wizja Bardzo Ważnego Spotkania Służ- 
bowego, od którego zależały losy Firmy. 
Pomalutku, pomalutku zaczął go brać 
we władanie niewidoczny dla oka pod- 
stępny wirus A-Z”', Mąż Pani OD... zaciął 
się przy goleniu i na dodatek stwierdził, 
że przy myciu głowy dostała mu się 
woda do ucha. Podskakiwał więc śmie- 
sznie na jednej nodze wytrząsając tę 
wodę z głębi usznej małżowiny. 

Pani OD... roześmiała się, rozbawio- 
na tym widokiem. A że wirus A-Z graso- 
wał już we wnętrzu jej męża na całego, 
mąż Pani OD... huknął w złości na swą 
połowicę, że śmieje się głupio i podle 
z jego przykrej dolegliwości. Przy śnia- 
daniu wypluł z obrzydzeniem kożuch, 
który mu się wśliznął nielegalnie w usta 
wraz z kawą | uznał ten fakt za zamach 
na prawo do swych gustów kulinarnych. 
Na dodatek oparzył sobie język, bo kawa 


była gorąca — I to już wystarczyło do 
wybuchu agresji. Wygarnął żonie, że 
jest egolstką, że nio przejmuje się jego 
kłopotami, że lekceważy jogo przyzwy- 
czajonia, | że..., | żo..., | że 

Dobry humor Pani OD... ulotnił się jak 
kamfora. Wirus A-Z przeskoczył z męża 
na żonę | podantycznie zaczął niszczyć 
resztki jej dobrego samopoczucia 

Pani OD... najpierw rozżaliła się, że 
taka niesprawiedliwość ją dotknęła, po- 
tem żal zaczął przoradzać się w złość, 
złość w agresję. Wylała ostentacyjnie 
kawę z kożuchem do zlewu, złapała 
torbę, wrzuciła na siebie palto, trzas- 
nęła drzwiami | poniosła w sobie cały 
magazyn wirusów A-Z do pracy. Miejs- 
cem jej pracy jest szkoła. 

Pani OD... (tu należy, po rozpoznaniu 
bohaterki, wpisać nazwę odpowiednie- 
go przedmiotu) miała w planie przep- 
rowadzenie nowego tematu lekcji, ale 
pamięć wypadków domowych nie po- 
zwalała jej się skupić nad tokiem wy- 
kładu. Zdecydowała się więc na powtór- 
kę materiału. Obszerną. 


Szmor niozadowolonia przeszodł po 
klasio 

— Co to? Nie podoba silę? =warknęla 
Pani OD... werlując dziennik — proszę 
Numer 17. 

Numer 17 powlókł się do tablicy jak na 
ścięcio. Znał co prawda matoriał przora- 
biany na ostatnich lekcjach, alę latające 
w powlelrzu wirusy A-Z zakłócały logiką 
jego myślenia. Zrobił jeden błąd, potem 
drugi... 

—No takl Sladaj, dwója! — Pani OD. 
trliumtowała. — To na randki ma się 
czas, a na naukę nie? Widziałam cię 
wczoraj pod kinem z dziewczyną, Która 
to? Też pewnie geniusz. Niech nam 
pokaże, co umie... — oczy Pani OD... 
szperały po klasie w poszukiwaniu ofla- 
ry. 
— A co panią obchodzi, która to. To 
moja prywatna sprawa — postawił się 
ostro Numer 17 | bez przyzwolenia po- 
wrócił na swoje miejsce w ławce. 

Numer 17 wlókł się szkolnym koryta- 
rzem, a w środku aż w nim bulgotało 
z rozżalenia | złości. Przecież umiał, 
a dostał dwóję. Tylko dlatego, że nau- 
czycielka była w złym humorze. Na do- 


datok ujawniła przed klasą jego związok 
z dziewczyną. To świństwo. Tak ślą nia 
robl. Dziewczyna jest wóciokła, nio 
dość, żo dostala palą, to Jószczo klasa 
złośliwia I głośno świątowała na przo- 
rwie odkrycia ich jako pary. 

Kłębok splecionych ciał turlających 
się po parkiecie wpadł mu pod nogi, 
mało go nie przowracając 

>= $..cle stąd szczeniaki — wrzasnął 
wściokle pod dyktando wirusa A-Z, zła- 
pał za kolnierz jednego z kłębiących się 
maluchów I postawił przod sobą. Dał mu 
w ucho | zapowiedział: — Joszcze raz mi 
się napałoczysz, to ci łeb urwę. 

Malec chlipnął I pokazał mu język... 

Maluch wracał do domu z czarnym 
smutkiem w sercu. Jego idol, bohater 
szkolnego boiska, wzór osobowy potra- 
ktował go obraźliwie i brutalnie. To on, 
Maluch, oklaskuje go z zapałem na 
meczach szkolnych, usłużnie biega po 
piłkę, kiedy ta opuści boisko, kibicuje mu 
wiernie, broni z zapałem | poświęce- 
niem w sporach z fanami innych gra- 
czy... Niesprawiedliwość! Wirus A-Z ro- 


bil swoja — wielki żal w Maluchu prze” 
poczwarzał sią w złość | agresją. 

Maluch otworzył drzwi mieszkania 
I zanim przekroczył próg, zachwiał sią 
pod impetom radosnego powilanią kud- 
latogo kundla. 

— Odwal sią Buras — krzyknął nie- 
przyjaźnie Maluch I odopchnął psa. Bu- 
ras spróbował przywitać sią za Ą 
panom |eszczo raz, ale, odtrącony mla- 
nowczo, podwinął z rezygnacją ogon 
pod siebie i ułożył się, smutny, pod 
stołem 

Maluch rzucił w kąt plecak z książ- 
kami | siadł na tapczanie rozpamiętując 
niesprawiedliwość losu. Po chwili po- 
czuł mokre, zimne dotknięcie psiego 
nosa na dłoni. Kundel trącał go przyjaź- 
nie nawołując do zgody. 

— przepraszam cię Buras. Ty prze- 
cież nie miałeś z tym nic wspólnego 
— powiedział Maluch I pogłaskał kud- 
łaty łob 

Chmara wirusów A-Z zawirowała bez- 
radnie | wyfrunęła przez otwarte okno. 
Kogoś tam dopadnie. Kogo? 

Co z tej historyjki wynika? Ano, praw- 
da niezbyt dla nas pochlebna — najbar- 
dziej ludzki okazał się pies. 

Warto to przemyśleć z samym sobą. 


EWA DROBNIK 


* Wirus A-Z — bardzo złośliwy i niezwykle 
zaraźliwy szczep Agresja — Złość. Uczeni 
bez powodzenia pracują nad szczepionką 
uodporniającą. 


— Czy pan minister chodził na wagary? 

— Tak. Ale nie uwierzy pani z jaklego przed- 
miotu. Z wf-ull! Przez kilka miesięcy regularnie 
uciekałem z lekcji gimnastyki. Nie lubiliśmy się 
z nauczycielem. Namacalnym dowodem tego jest 
jedyna w mojej szkolnej karierze dwója na świa- 
dectwie w V klasie. Była to jednak wyjątkowa 
sytuacja. W ogóle lubiłem chodzić do szkoły 
i chętnie się uczyłem Dę podstawówki posłano 
mnie w wieku 6 lat | to od razu do II klasy, 
ponieważ pisania, czytania | liczenia nauczyłem: 
się juź wcześniej od starszego brata. Jako 12-letni 


„ chłopak poszedłom do liceum 


— Potem studiował pan astronomię. Czy Jako 
specjalista od gwiazd może pan powiedzieć, Jakl 
Jest horoskop dla polskiej szkoły na najbliższe 
klika lat? 

— Szczerze mówiąc, astronomia niewiele ma 
wspólnego z astrologią I stawianiem horoskopów. 
Jako astronom odpowiem pani, że gwiazdy w ogó- 
le nle martwią sią tym, w jakiej kondycji są polskie 
szkoły. Krążą one soble po swolch orbitach I mają 
to najzwyczajniej w nosio. A jako minister od- 
powiem pani, że w najbliższym okroslo resort, 
którym kieruję, będzie się starał zrobić wszystko, 
aby polskie szkoły chociaż troszoczkę-zbliżyły się 
do dobrych ouropajskich wzorów 

— To znaczy do Jakich? 

Do takich, gdzio każdy uczoń traktowany Jest 
przez nauczycliala Indywidualnio. Gdzio klasa nio 
jest Jodnolitą masą, z któroj nikt się nie wyróżnia 
Gdzie każdy uczoń ma szansę być sobą I rozwinąć 
własne talenty | zalnteresowania. To najważnio|- 


820, poniewńż w naszych szkołach jest akurat 
odwrotnie to znaczy szaro | średnio 
— W Jakl sposób można to zmienić? 

Molm zdaniem, należy zacząć od nauczycie 

II, Dobry nauczycie| to prawdziwy skarb! Mamy 


w Polsce dużo, ponad 600 tys. podagogów. Nie- 
stoty, nio wszyscy są dobrzy. Nie wszystkich tak 
naprawdą obchodzi uczoń. | nie wszyscy przej- 
mują się rolą wychowawcy tak, jak powinni 
Nastawienie nauczycieli do uczniów powinno się 
zmienić, |eśll polska szkoła ma być nowoczośnie|- 
sza. Ministerstwo dbać będzie o to, aby nauczy- 
ciele podnosiii swoje kwalifikacje I wiedzieli wię- 
cej na temat jak postępować z uczniami, 
kształtować Ich osobowość, wychowywać, a nie 
tylko 4ak ich uczyć matomatyki czy polskiego 
Poza tym, wydaje mi się, że ciągle jeszcze zbyt 
obszerna | faktograłiczne są programy szkolne 


Uwaga ósmoklasiści! 


które tylko niepotrzebnie obciążają pamięć. Być 
może trzeba będzie je po raz kolejny „odchu- 
dzić”. 

Nie podoba ml się także stary, sztywny podział 
programu na przedmioty: biologię, historię, mate- 
matykę Itp. Każdy z przedmiotów daje uczniowi 
jakąś wycinkową wiedzę, którą trudno osadzić 
w szerszym kontekście, Dużo korzystniejszy był- 
by podział na bloki tematyczne skupiające w so- 
ble po kilka pokrewnych przedmiotów | dający 
szerszą, syntetyczną wiedzę o śwlecie 


Minister radzi: Idźcie do ogólniaka! 


HOROSKOP DLA SZKOŁY 


rozmowa z ministrem edukacji narodowej, astrofizykiem, prof. dr. hab. ROBERTEM GŁĘBOCKIM 


Istotną sprawą jest też liczebność klas. Szkoła 
nie może być nowoczesna, jeśli w jednej klasie 
uczy się 30 I więcej uczniów. To też należałoby 
zmienić, ale wiąże się to z nakładami finan- 
sowymi. Po prostu, potrzeba więcej szkół. A ja 
jestem przecież ministrem bardzo biednym... 
Wierzę jednak, że wraz z poprawą sytuacji ekono- 
micznej całego kraju na oświatę znajdzie się 
więcej pieniędzy niż teraz. 

— Uczniowie ósmych klas piszą do nas dziesią- 
tkl listów.z prośbą o pomoc w wyborze zawodu. 
Przyzna pan, że obecnie trudno Jest poradzić 
15-latkowi, jaki zawód ma on wybrać... 


— Rozumiem tę trudność. Wiele szkół zawodo- 
wych, szczególnie przyzakładowych, przestaje 
istnieć. Ale to wcale nie jest takie złe. Jeżeli 
plajtuje zakład, to właściwie dobrze, że zamykana 
jest i szkoła, bo gdzież absolwenci znaleźliby 
potem pracę? Poradziłbym wszystkim tegorocz- 
nym absolwentom szkół podstawowych, aby nie 
spieszyli się z wyborem zawodu. Idźcie do ogól- 
niaka! Dzięki temu zostaną wam jeszcze 4 lata na 
podjęcie jednego z najpoważniejszych wyborów 
życiowych. Rzecz jasna, nie wszyscy z różnych 
powodów mogą ichcą pójść do liceum. Namawiał- 
bym wtedy do wybierania szkół przygotowujących 
do zawodów w dziedzinie usług, takich jak hotela- 
rstwo, turystyka, gastronomia i temu podobne. 
Ten sektor gospodarki na pewno będzie się 
dobrze rozwijał. Zrezygnujcie raczej z zawodów 
związanych z przemysłem ciężkim, ponieważ 
będą one najbardziej zagrożone bezrobociem. 

Nad sprawą szkolnictwa zawodowego mój re- 
sort pracuje dość intensywnie. Prawdopodobnie 
już niedługo powstanie nowy. typ szkół zawodo- 
wych przygotowujących do wykonywania dwóch 
zawodów. 

— Jak długo trzeba będzie czekać na zapowia- 
dane przez pana ulepszenia I zmiany w szkołach? 

— Woświacie zmiany zachodzą, niestety, bar- 
dzo powoli. Najłatwiej będzie mi to wytłumaczyć 
na podstawie reformy w nauczaniu języków ob- 
cych. W ubiegłym roku zaczęły powstawać 3-let- 
nie kolegia przygotowujące nauczycieli języków 
zachodnich. Ci nauczyciele trafią więc do szkół 
dopiero za dwa lata, I to też nie wszyscy. Część 
z nich zostanie w kolegiach jako wykładowcy. Do 
tego czasu w większości szkół ciągle jeszcze 
dominować będzie rosyjski. 

Na istotne i zauważalne zmiany trzeba więc 
będzie poczekać jeszcze kilka ładnych lat. Nie da 
się tu dokonać rewolucji i oddzielić przeszłości 
grubą kreską. 

— Dziękuję panu za rozmowę. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


SL 
Poradnia 


KIM BYĆ 


Uwaga! Uwaga! Dziś uruchamiamy poradnię 
zawodową „Świata Młodych”. Korzystając z rad 
psychologów, pedagogów I Innych specjalistów, 
w różnych miejscach, zakładach, Instytucjach, 
szkołach będziemy się starali znależć odpowiedż 
na pytanie, |ak zdobyć wymarzony przez Ciebie 
zawód. Napisz do nas, kim chciałbyś być. Na 
kopercie z adresem redakcji koniecznie umieść 
dopisek KIM BYC. 

Częgamy!!l (z) 7 


e Marzę o tym, aby zostać stewardesą. Co 
zrobić? 
Małgosia B. z Warszawy 
Odpowiedzi na pytanie Małgosi szukaliśmy 
w dziale kadr PLL LOT. Dowiedzieliśmy się, że 
stewardesy muszą: 
— mieć co najmniej 160 cm wzrostu, 


— dobre warunki zewnętrzne, 

— dobre zdrowie, 

— znać co najmniej jeden język obcy (zacho- 
dnil) 

— mieć ukończoną szkołę średnią. 

Kursy dla kandydatek do zawodu stewardesy 
organizowane są dość nieregularnie, w miarę 
potrzeb linii lotniczej. O naborze informują środki 
masowego przekazu (telewizja, radio, gazety). Na 
kursy przyjmowane są dziewczęta, które ukoń- 
czyły 19 lat. 

Małgosiu, jeśli jeszcze jesteś uczennicą szkoły 
podstawowej, najlepiej wybierz się do liceum 
ogólnokształcącego. Przyłóż się do nauki języków 
obcych. Nie zapominaj dbać o kondycję fizyczną! 
| czytaj uważnie gazety, aby nie przegapić ogło- 
szenia o kursie. 

Życzymy Ci powodzenia. 


© chciałbym dowiedzieć się, Jak zostać pilotem. 
Piotr z Radomia 

Piotrze, najprostsza droga do zdobycia zawodu 
pilota wiedzie przez aeroklub. Aerokluby działają 
w każdym większym mieście: Najmłodsi zaczyna- 
ją zwykle w sekcji modelarskiej. Potem można 
skończyć kurs szybowcowy — elementarz nauki 
latania. W większości aeroklubów prowadzone 
jest też szkolenie samolotowe. Na licencję pilota 
zawodowego trzeba „wylatać'”' 200 godzin i zdać 
egzamin przed Państwową Komisją Lotniczą. 

Inne drogi zdobywania zawodu pilota prowadzą 
poprzez wydział lotniczy Politechniki Rzeszows- 
kiej oraz uczelnie wojskowe. W Dęblinie istnieje 
również wojskowe liceum lotnicze. 

Na pytanie Piotra pomagał nam odpowiedzieć 
inspektor bezpieczeństwa latania PLL LOT kpt. 
pilot Jerzy Dębowski. 
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GRY WOJENNE 


Patrzysz w ekran i joystickiem na- 
prowadzasz „„swojego”' na cel. Potem 
naciskasz guzik i wróg rozpada się 
w mgnieniu oka, znika. Za chwilę 
pojawia się następny, więc znów na- 
prowadzasz joystickiem „swojego”” 
na cel. Tyrń razem nie zdążyłeś, sam 
zostałeś trafiony. Zginąłeś, ale nie 
szkodzi, przecież masz jeszcze cztery 
życia... 

Załoga bombowca też patrzy na 
ekran pokładowego komputera. Po- 
tem, gdy nadejdzie czas i cel pojawi 
się dokładnie pod samolotem, wypu- 
szcza swój ładunek i zawraca do 
bazy. Cicho, spokojnie, profesjonąl- 
nie. Nie słychać gwizdu spadających 
bomb, nie słychać wybuchu. Trzeba 
tylko wierzyć, że komputer spełnił 
swoje zadanie i trafił prosto w cel. Bo 
dzisiejsza wojna jest higieniczna. Jej 
generałowie z dumą opowiadają 
o precyzji, dzięki której bombarduje 
się tylko to, co powinno być zbombar- 
dowane i zabija się tych, którzy po- 


winni zostać zabici. Ale — drodzy 
Państwo — to jest wojna, więc może 
i ginie nieco ludności cywilnej. Ale, 
wiecie, ten okropny Husajn... 
Husajn? Siusiamy na Husajna. Do- 
słownie. Amerykańskie pisuary wyło- 
żone są portretami irackiego przywó- 
dcy. Nie tylko siusiamy, bo po zaku- 
pieniu najnowszego przeboju rynko- 
wego, papieru toaletowego. a la Hu- 
sajn, też możemy zostać patriotami... 
Ta wojna, wojna w Zatoce,była inna 
niż bywało dotychczas. Wprzęgnięta 
w jej służbę najwyższa technika, elek- 
tronika, inteligentne bomby, niezawo- 
dne rakiety, kontrola satelitarna — to 
wszystko sprawia, że ta wojna jest 
odrealniona. Zwłaszcza oglądana 
w telewizorze jest jak jeden'z tych 
filmów, które puszczane setkami już 
się nam nawet trochę znudziły. Jest 
nawet jak jeden z gorszych filmów, bo 
strasznie nudny. Startują, bombardu- 
ją, wracają, lądują. NASZE antyrakie- 
ty strącają ich rakiety, czasem nie 


W reaktorach atomowych można wytwarzać ogromne Ilości pożytecznej dla 
człowieka energii, ale także broń masowej zagłady 


zdążą, wtedy ICH rakiety robią trochę 
gruzów. 

Nie martw się. Jeżeli nie ruszając 
się z fotela zmienisz kanał w telewizo- 
rze, możesz znaleźć lepszy film o woj- 
nie. Taki, gdzie jest więcej zamiesza- 
nia i ketchupu. 

Przecież to wszystko kłamstwo! To 
nie jest wojna, która się komuś wy- 
śniła, to nie jest wojna na niby, z ni- 
kim, to nie jest gra z zaprogramowa- 
nym komputerem! To jest wojna ludzi 
z ludźmi. To jest wojna, w której 
chodzi o to samo co zawsze. Najpierw 
zniszczyć bazy przeciwnika, jego sa- 
moloty, jego fabryki, linie zaopatrze- 
niowe, jego żołnierzy, a potem wje- 
chać czołgami i zmusić go do po- 
ddania się. Zniszczyć — to znaczy 
zabić. Zabić naprawdę. Po nalocie 
gdzieś, tam, w Basrze lub w Bag- 
dadzie zostają sieroty i wdowy. Zo- 
staje prawdziwa śmierć. Jednak ame- 
rykańscy lotnicy nie mają poczucia, 
że sieją śmierć. Nie doświadczają 


Amerykański tygodnik „Tlme'” oa 
dawna urządza plebiscyt na najpopu- 
larniejszego człowieka roku. Przed 
kilku laty laureatem został wybrany... 
komputer! Najlepszy to dowód, jak 
przemożny wpływ wywiera technika 
na życie ludzi schyłku XX wieku. 

Świat pędzi naprzód w oszałamia- 
Jącym temple. Także w dosłownym 
znaczeniu tego słowa: zbudowana 
przez Japończyków magnetyczna ko- 
lej „MLU” na próbnym torze rozwija 
prędkość ponad 400 km/godz. W labo- 
ratoriach powstają nowe tworzywa 
o cudownych właściwościach. Ostat- 
nim szlaglerem medycznym jest blo- 
loglczne szkło — substancja ceraml- 
czna zastępująca tkankę kostną. 
Przeszczepy nerek, wątroby, trzustki 

« 


obecności śmierci w tej wojnio takża 
tolowizyjni oglądaczo. W ten nposób 
pod konloc XX wloku udało mią poko- 
nać problem najbardzio| niewygodny 
podczan prowadzenia wojon: wyrzuty 
aumienia. 

I to jest prawdziwa zwyciąatwo cy- 
wilizacji technicznej. Wiąkszo niż nie- 
widzialne bombowce, antyrakiaty 
„Patrlot”, aamonaprowadzająco sią 
bomby I głowice. Do tego zwycięstwa 
nasza cywilizacja, wywodząca się 
z iradycji chrześcijańskiej, dochodzi- 


ła konsekwentnie | systomatycznio. , 


| bardzo pracowicia. 

Przede wszystkim rozpoczynamy 
życie od zabawy w wojnę. Oswajanie 
się z wojną zaczynamy w istocie już 
wówczas, gdy siadamy przed kom- 
puterem i włączamy program jednej 
z gier, w której możemy bez obawy 
o sieble postrzelać I poniszczyć zni- 
kające punkty wywołane wyobraźnią 
programisty. 

Potem, ale tylko trochę potem, za- 
czynamy oglądać filmy, w których 
sztuka pirotechniczna | charakteryza- 
cja oraz możliwości montażu spra- 
wiają, iż czujemy się sami jak na polu 
bitwy, chociaż siedzimy bezpiecznie 
w fotelu. Czy później ktoś, choćby 
ksiądz, wmówi nam, że śmierć ist- 
nieje i jej zadawanie jest grzechem? 
Czy będziemy potrafili doświadczyć 
jej zapachu, zapachu strachu? 

Z filmów wojennych się wyrasta, 
ale znieczulenie na śmierć w nas 
pozostaje. Na razie na śmierć zbioro- 
wą, śmierć bez twarzy. Uodpornieni 
wychodzimy na ulice miast pełne 
przemocy i zbrodni. Uczymy się teraz 
śmierci indywidualnej, zawsze trud- 
niejszej. Uczymy się brutalności 
w słowach (,,fuck you") i w czynach. 
Powołanie do wojska stanowi więc 
tylko końcowy epizod naszego przy- 
gotowania do bycia dobrym, nieczu- 
łym żołnierzem. 

Wróćmy jednak do wojny w Zatoce. 
Jej rzeczywistość jest dokładnie 
przez generałów ocenzurowana. To 
bardzo słuszne posunięcie, bo ina- 
czej można by zniweczyć wieloletni 
trud pracy nad sumieniami. Dlatego 
nie pokazuje się przygotowanych wo- 
rków plastikowych na zwłoki amery- 
kańskich żołnierzy, dlatego rannych 
(wyłącznie: „lekko rannych'*) na- 


szych chłopców pokazuja nią umy. 
tych, ogolonych I tryskających 
mizmem. Dlatego druga stroną, czyj 
Saddam Husajn, nie może być 

tym wrogiem, lecz szaleńcem, q ną. 
wot diabłom I niechęć do niego 
wyrazić w wiadomy sposób w toglą. 
clo. , 

Nie jestom fanem Husajna. Uwa. 
żam go za kolejnego dyktatora po 
Iwanie Grożnym, Bismarcku, Hitlę. 
rze, Mussolinim, Franco, Leninie, gta. 
linie... Aneksja Kuwejtu jost dokład. 
nie tym samym co ustanowienie wią. 
dzy radzieckiej na Litwie przez Stąjj. 
na. Nie wypowiadam się w tej kwesti, 
czy świat powinien wyeliminować Hy. 
sajna, póki nie narobi jeszcze więcej 
szkód, czy siłą należy odpowiadać ną 
przemoc. 

Wiem natomiast jedno: wojna Pozo- 
staje zawsze wojną, wyzwala | usprą- 
wiedliwia przemoc | gwatt, zmienia 
pojęcia dobra i zła, niegodziwości 
| powinności. Ze swej istoty wojna nię 
jest nigdy „sprawiedliwa”. 

Zatem decyzja o wyprowadzeniu 
wojska z koszar jest, w każdym razję 
powinna być, decyzją najtrudniejszą 
z trudnych i gdy przychodzi godziną 
generałów, nie należy czynić z tego 
ani tryumfu, ani tym bardziej przed- 
miotu radości | euforil. 

Bardzo chciałbym, by świadomość, 
że gdzieś toczy się wojna, oznaczała 
zarazem to, że wiemy, iż tym samym 
giną ludzie, leje się krew, powstaje 
ludzka krzywda. | by świadomość ta 
pozostawała obecna w nas bez 
względu na liczbę kilometrów i włas- 
nych spraw, dzielących nas od pół 
walki. 

Bo: Żaden człowiek nie jest samol- 
stną wyspą; każdy stanowi ułomek 
kontynentu, część lądu. Jeżeli morze 
zmyje choćby grudkę ziemi, Europa 
będzie pomniejszona, tak samo jak , 
gdyby pochłonęło przylądek, włość 
twoich przyjaciół czy twoją własną. 
Śmierć każdego człowieka umniejsza 
mnie, albowiem jestem zespolony 
z ludzkością. Przeto nigdy nie pytaj, 
komu bije dzwon: bije on tobie. 

John Benne — poeta angielski 

(takie motto wybrał Ernest Heming- 
way do swej powieści „Komu bije 
dzwon'') 

JAN ORGELBRAND 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Patrzysz w ekran inaprowadzasz „„,swojego” na cel. Naciskasz guzik I wróg znika 


lub zastępowanie Ich sztucznymi or- 
ganami stają się na salach operacy|- 
nych zabiegami coraz powszechniej- 
szymi. 

Fizycy blorą udział w wyścigu, który 
doprowadzić ma do znalezienia mate- 
riału przewodzącego Prąd elektrycz- 
ny bez najmniejszej straty energii. 
Dzisiaj jest to możliwe tylko w bardzo 
niskiej temperaturze. Ą Jutro? 

Anglelski pisarz Aldous Huxley na- 
pisał przed wojną powieść „Nowy 
wspaniały świat”. Pokazał w niej su- 
gestywną wizję rozwoju naszej cywi- 
lizacji. Społeczeństwem przyszłości 
rządzą wyłącznie prawa nauki. Od- 
powiednio spreparowane ludzkie em- 
brlony przechowywane są w specja|- 
nych probówkach, by wyhodować 
z nich najbardziej przydatnych społe- 
czeństwu osobników. W tamtych cza- 


sach była to czysta fantazja, lecz 
książka wywołała wielkle poruszenie 
| zaniepokojenie opinii publicznej. 

Obecnie nikt już nie ma złudzeń, że 
najdoskonalsze nawet zdobycze tech 
niki nie przemienią świata w raj na 
zlemi. Coraz głośniej mówi się o tym: 
że gwałtowny rozwój cywilizacji tech- 
nicznej niesie ze sobą wlele zagro 
żeń. 

Blegu hlstoril nie da się zawrócić. 
Nowe odkrycia | wynalazki są ludzko” 
ści potrzebne. Pozwalają żyć łatwiel- 
Warto Jednak zdać soble sprawę, że 
techniczne cuda nie poparte morśl- 
nym doskonaleniem człowieka, m094 
stać się środkiem zniszczenia | samo" 
zagłady, Obawy związane z użyciem 
broni atomowej, chemicznej czy bsk” 
terlologicznej są tego najwymowniej- 


szym przykładem 
JUSTYN OPARA 
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Wiewierałna, powietrroś maaryna 
bwówe. Wariwdie usięgafęcie Wina 
Marońw Mysieniw Newytrywaly 
Per rady zańółot rwastuń 
diete | rwaretwaja 


Elektroniczny 


pojedynek 


KOWNKt wad Zatoką Derską poka 
rół, że współcresha wojna to przede 
Wszystkim wojna elektroniczna. Ar 
mie kóżlicji antytrackiej wyposażone 
sę W natówsze zdobycze techniki 
Sześć srpiogówskich entelitów śledzi 
objęte walką tereny. Wykonywane 
z orbity okołoziemskiej zdjęcia pó 
zwalają rozpórnać przedmioty wiel 
kości 10 em! Fotografie satelitarne 
przekazywane są bezpośrednio do 
sztabu sił sprzymierzonych. Bardziej 
skomplikowane informacje analizuje 
wereśniej komputerowy ośrodek 
w Waszyngtonie. Już po kilku godzi 
hach wiadomości z fronfu walki docie 
rają dó dowódców 

Lotnictwo aliantów wyposażono 
w system wczesliego ostrzegania 
AWACS. Fale wysyłane przez anteny 
ogromnego radaru bezustannie prze 
szukują podniebną przestrzeń. Infor 
macje o nieprzyjacielskich obiektach 
przekazywane są do systemu kom- 


Twterowegó. Na akrania moniłordw 
J0% ma dłóni, widne każdy ruch Irae 
Mech rakiet | samolotów. Naprowadze 
Me na cel nantępuje automatycznie 
Pomyłki zdarzają salę Niezwykle rzad 
ko. Elektroniczne „oko” bozblędnie 
odróżnia własne myśliwce | bombow 
ce od samolotów przeciwnika 

W nowoczesnej wojnie warunkiem 
militarnego sukcesu jest zniezczonie 
stacji radarowych I wyrzutni rakleto 
wych, ce paraliżuje systom obronny 
Mieprzyjaciela. Zadanie to powierzyli 
alianel amerykańskim eskadrom nie 
widzialnych myśliwców. Był to plorw 
szy sprawdzian ich bojowych moż 
liwości 


Tytanowy Stealth 


W połowie lat 80. w pobliżu bazy sił 
powietrznych USA Vandenberg 
rozbił się ówiczebńy samolot 
W stan pogotowia postawiono wszyst- 
kle okoliczne posterunki wojskowe 
Teren katastrofy otoczono szczelnym 
kordónem. Wygląd | przeznaczenie 
rozbitej maszyny utrzymywano dotąd 
w najgłębszej tajemnicy 
Kilka dni po wypadku w lakonicz- 
nym kómunikacie polnformowano, że 
chodzi o najnowszy model samolotu 
o nazwie „Stealih” — czyli nlewido- 
czny, skradający się. Jego budowę 
zatwierdził w 1980 roku Jimmy Carter 


Niewykrywalny dla nedaru myśliwiec F-117 A Stealth 


Ekologla wojny 


Plama była ogromna, o powlerz- 
chni setek kilometrów kwadratowych 
Przyglądał się jej ze zgrozą cały 
współczesny śwlat. Ale to przecież 
właśnie ten współczesny śwlat.., dał 
plamę! Tak! Saddam Husajn tylko wy- 
puszczał ropę do morza chcąc utrud- 
nić przeciwnikom ruchy. Rozumiem, 
że na owo „tylko” niejeden się żach- 
hle. Ladne „tylko”, największe zanle- 
czyszczenie wód, |akle kledykolwiek 
miało miejsce, Cóż, po klmś tak nleo- 
bilczalnym można się było ostatecz- 
fle tego spodziewać. Jednak po 
przedatawicielach cywilizowanego 
świata należałoby, przynajmniej w te- 
orli, spodziewać się, że podobnym 


aznleńcom nie będą stwarzać okazji _ 


do działania 


Tymczasem Saddamow| te możll- 
wości przecleż stwarzallśmy. Tak, ,„-|- 
śmy”, bo | nasz kraj (nieważne tu czy 
pod przymusem, czy z wlasnej woli) 
maczał w tym palce, Nieważne w tym 
miejscu też, kto bardziej Iracklemu 
władcy się przysłużył — czy to Nie- 
mey, którzy budowali mu superbun- 
kler, czy Rosjanie ślący różny sprzęt, 
w tymuraklety; roztrząsanie tego było- 
by już polityką, a my tu chcemy o eko- 
logii... Co w ogóle ma ona do rzeczy? 

Ekologia, dzia utożsamiana po pro- 
stu z ochroną przyrody, jest jednak 
tak naprawdę nauką o zależnościach 
między żywymi Istotami a środowia- 
klem oraz między sobą nawzajem. 
Mówiąc o tych „żywych Istotach'* ma- 
my najczęściej na myśli jakieś tam 
ugrupowania roślinne, tłumy owa- 
dów, ptakl czy gryzonie. Obraz zależ- 
ności tych Istot od sieble jest bogaty 
| dramatyczny, a współżycie nawet 
najprostszych organizmów  byna|- 
mniej nie przebiega pokojowo. Dob- 
rze mu się przypatrzywszy zobaczyl|- 
byśmy coś, co przynajmniej na pozór 
przypominałoby niejedną miniaturę 
jakiejś wojny Irackiej, Tylko że takle 
naturalne walki nie grożą raczej total- 
ną zagładą środowiska. Przeciwnie, 


Prozydani Mengań nazwał go „bro 
nią, Mórej produkoją podobnie |ak 
bomby atomowej Wzymać nalaży 
w największej lajamnioy" 

dednak znałóna olaczająca supor 
(miny samolot przeałała być aż (nk 
azczelna, Wiadomo, że głównym pro 
Jaktantom I wykonawcą jest konoatn 
Locheod, spocjalizujący mlą mln 
w produkcji aparatów azplegowakich 

„Stealth wytwarzany Jost zo ało: 
pów tytanu. Metal ten ma wyjątkową 
odporność, Nie działają na niego: ani 
wiigotne powlatrze, ani moraka woda 
Boz Uszczorbku wytrzymuje działania 
kwasu nazotowogo, niarkowago czy 
solnego. Tytan jest prawie dwukrot- 
nie ciężezy od aluminium, ale za lo 
mzeńć razy od nlego wytrzymalszy, 
Dla konstruktorów lotniczych jaat to 
więc materiał wymarzony, Wykonana 
z niego elementy konatrukcji, urzą- 
dzenia | aparatura pokładowa są zna- 
cznie lżejsze od stalowych, Przy tej 
samej mocy silników tytanowe samo- 
loty mają dużo większą ladownońć. 
Otrzymywanie tytanu Jest jednak bar- 
dzo trudne, Skomplikowana techno- 
logla produkcji | cena metalu sprawia, 
że jest on bardzo drogi. Jeśli dodać do 
tego zastosowane w tytanowych 8a- 
molotach supernowoczesne rozwią- 
zania techniczne, to nikogo nie powin- 
na dziwić horrendalnie wysoka cena 
podniebnej maszyny. 


Tajemnica 


anńtyradarowej 
powłoki 


Największą zaletą „Stealtha” jest 
Jego  „niewidzialność”. Kadłub, 
skrzydła | wszystkie zewnętrzne czę- 
ści pomalowane są specjalną farbą. 
Jej skład jest tajemnicą. Natomiast 
rezultat tego malarskiego zablegu 
Jest zdumiewający. Pokryty specjalną 
powłoką myśliwiec nie odbija sygna- 
łów radarowychi Może więc nlepo- 
strzeżenle przemknąć salę przez llnię 
obrony | bezkarnie latać nad teryto- 
rlum nieprzyjaciela, Obudowa silni: 
ków | zamaskowanie dysz wyloto- 
wych uniemożliwia wykrycie, a więc 
| zestrzelenie przez raklety naprowa- 


nawet podtrzymują 
w przyrodzie. 

Ale ekologiczna zależność od śro- 
dowiska dotyczy także ludzi. 

Tymczasem człowiek — |uż pan 
| władca śwlata, nie pozostaje dziś 
w taklch naturalnych stosunkach 
z przyrodą. A w |aklch naprawdę 
pozostaje | co otym decyduje — poka- 
zał efektownie właśnie wojenny spek- 
taki znad Zatoki Perskiej. 

Nie chodzi tu nawet o samo nlsz- 
czenie przyrody przez działania wo- 
Jenne, bo przecież każda, nawet 
„sprawledliwa” wojna niesie znisz- 
czenie, Idzie tu o coś Innego. O pogoń 
za konlunkturą, choćby | nakręconą 
przez napięcia polityczne, za łatwymi 
| efektownymi kontraktami niezależ- 
nle od tego, |akle skutki mogą one 
przynieść światu | Jego przyrodnicze- 
mu środowisku, To przecież „dzięki 
tej pogoni ma Husajn dziś nie tylko 
czołgi | raklety, ale również broń 
chemiczną | śmiercionośne gazy, |a- 
klmi kledyś truto np. więźniów 
w Oświęcimiu. To z bardzo cywlllzo- 
wanych | nieraz wzorowo dbających 
o swoje środowisko krajów napłynęły 
różnymi, nieraz bardzo pokrętnymi 
| nie do końca jeszcze światu znany- 
mi, drogami te wszystkie paskudztwa. 


równowagę 


dzane na źródło ciepła za pomocą 
podczerwieni. Te specjalne, ochron- 
ne zabezpieczania uniemożliwiają 
rozwijanie dużych prędkości, Niawle- 
Ikl to Jednak mankament wobec faktu, 
że na razle nie ma przed „Stealiham” 
żadnej skutecznej obrony. 

„Stealth sylwetką przypomina le- 
cącego nietoperza, Swoją budową ró- 
źni się od Innych myśliwców. Kabina 
umleszczona Jest tak, że podczas sta- 
rtu | lądowania pilot nie widzi pasa 
startowego. Korzysta więc z pokłado- 
wej telewizji. Zamiast tradycyjnych 
desek rozdzielczych ma przed sobą 


akrany monitorów. Załoga wyposażo- 
na jest w noktowizory, czyli okulary 
na podczerwień. Dziąki lemu moża 
nawet w nocy dokladnie rozpoznać 
alakowany obszar. Wyposażony 
w niezwykle precyzyjne urządzenia 
celownicze, samolot strzela lasero- 
wymi pociskarni nie tylko w upatrzony 
oblekt. Bezbłądnia tralla także w wy- 
znaczone plątro, a nawet określony 
pokó| atakowanego budynkul 
Niewidziałne samoloty zdały swój 
bojowy egzamin. Ze swoich rajdów 
askadry „Stealthów' powróciły bez 
strat 
JUSTYN OPARA 
Rys. MAGDA PIOTROWSKA 


Angielski wynalazek 


W 1935 roku brytyjski Inżynier R. Wattson-Watt zbudował aparat, za 
pomocą którego z odległości 50 km wykrył nadlatujący samolot. Możliwe 
to było dzięki zarejestrowaniu odbitych od niego bardzo krótkich fal 
radlowych. Po pozytywnej ocenie wynalazku przez Brytyjski Komitet 
Obrony Powletrznej przystąpiono w tym kraju do budowy sieci eks- 
perymentalnych stacji. Dzięki temu można było wykryć latający aparat 
z odległości 90 km, ale bez dokładnego określenia kierunku. 


Dwa lata później skonstruowano w Anglii znacznie dosko! 
dzenia radarowe. Oddały one allantom duże zasługi podcza: 


śwlatowej. Zbudowana w całkowitej tajemnicy osłona radarowa odegrała 
dużą rolę przy zwalczaniu niemieckich maszyn w bltwie o Angllę w 1940 
roku. Znacznie mnlejszy radar zalnstalowany w kabinach samolotów | 
umożliwiał dokładne określenie bombardowanych celów | wykrywanie | 


z powietrza łodzi podwodnych. 


Tajemnicę niezwykłej operatywności bojowej Anglików udało si 


Niem- | 


com rozszyfrować dopiero w 1943 roku, po strąceniu nad Rotterdamem 


bombowca wyposażonego w radar. 


Czynią one dziś z Iraku m.ln. właśnie 
rodzaj bomby ekologicznej zagraża- 
Jące| światowej blosferze. Supersym- 
bolem tego stała się właśnie owa 
płonąca na morzu plama I dymy znad 
rafinerii. Konflikt iracki stanowi ponoć 
dla milionów ludzi przed telewizorami 


znakomity spektakl. Skoro Już tak jest, 
to może będzie to dla wielu ludzi 
poglądowa lekcja. Lekcja na temat, 
gdzie faktycznie tkwi ta ważna przy- 
czyna zagrożeń nie tylko dla śwlato- 
wego pokoju, | dla środowiska. 
Miejmy taką nadziej 


Dostałam zaproszenie na warsztaty dzien- 


„nikarskie do Gdańska. Chwila namysłu | błysk 


w oczach — jadę! Wreszcie poznam ludzi, 
których teksty z takim zapałem czytam 
w „Świecie Młodych”. Wreszcie będę praw- 
dziwym członkiem Klubu Korespondentów, 
zobaczę | usłyszę coś nowego, podpatrzę 
u innych i sama będę mogła lepiej pisać. Samo 
plusy — wystarczająco dużo, żeby przygoto- 
wać dyplomatyczną mowę do rodziców, aby 
puścili swoją latoroś|! na wybrzeże. Ku moje- 
mu zdumieniu pozwolenie uzyskałam natych- 
miast i wyruszyłam w drogę. 

Kiedy mój pociąg z Krakowa przybył do 
Gdańska, poczułam zapach wielkiej przygody 
i... już wtedy wiedziałam, że będzie na pewno 
rantastycznie. Drobiazgiem był fakt, że zanim 
przywędrowałam z dworca do Domu Harcerza 
— naszej przystani — uszy | nos miałam 
buraczkowoczerwone. Ważne było, że trafiłam 
i że... już za chwilę będę z nimi. 

Wchodzę do budynku. Dziwi mnie podej- 
rzany spokój i zupełna cisza. Co prawda nie 
spodziewałam się owacji, fanfar i pompy, ale 
ta cisza jest naprawdę tajemnicza. Czyżbym 
pomyliła adres albo datę? Nie, z tym wszystko 
jest w porządku, ruszam więc śmiało przed 
siebie. Do odważnych świat należy — otwie- 
ram z rozmachem drzwi pokoju. W tym samym 
momencie wpadam w objęcia „czegoś' roze- 
śmianego, z rozwianym włosem, w niebieskiej 
pidżamie 

— Magda jestem — przedstawia się to 
„coś' | wciąga mnie do pokoju. Widzę łóżka, 
czyjąś gołą piętę, czyjeś zaróżowione od snu 
policzki, mnóstwo plecaków, torebeczek, ciu- 
chów, śpiworów. Jeszcze nie ochłonęłam, gdy 
nagle słyszę głos jakby z zaświatów: — Aniof- 
ku, nie chce ci się spać? Kiedy. przyjechałaś? 
Rozgość się, my zaraz wstajemy — w taki oto 
sposób poznaję druhnę Ewę 

Czuję kilka cmoknięć w policzki: — Cześć, 
mów do mnie Małgo. To ja — „Psuja”, Jus- 
tyna, „Gryzmol 

Opowiadają o sobie, o tym, że Darek przyje- 
dzie dopiero w niedzielę, że „„Metal” nie lubi 


grać na gitarze piosenek Kaczmarskiego, że 
jestem w grupie Ilony... 

— Ilony? To ona pisała o „Świrze'! Czy to 
nie szczęście poznać wreszcie tę, którą: in- 
teresuje ten sam wspaniały człowiek? — myś- 
lę z radością. z 

Przy śniadaniu spotykam wszystkich, którzy 
zdążyli dotrzeć do Gdańska: Chmiela o poważ- 
nym spojrzeniu, Żanetę, którą od razu zmu- 
szam, by wpisała mi się do pamiętnika, i Aśkę 
„Red'' stale powtarzającą: — Wiecie, ja stra- 
sznie lubię stawiać pytania na końcu tekstu, 
ale... denerwuje mnie, gdy ktoś później na nie 
odpowiada. Bo to są pytania retoryczne. A ja 
taka jestem dziwna i już. 

Jacy będą inni? Jakich będzie tych dziesięć 
gdańskich dni, które na nas czekają? 

Aneta Górka 
członek KK „SM” 


.. I jedna z nocy 


Pani redaktor — to wersja oficjalna. Dla nas 
— po prostu: druhna Ewa. Kochana, ciepła, 
serdeczna, rozkrzyczana i rozradowana, w czer- 
wonej bluzce, w „urbankach” na nosie, traktująca 
nas jak swoje własne dzieci 

| oto siedzi — szefowa gdańskich warsztatów 
dziennikarskich. Już noc — ona sprawdza nasze 
teksty, my oblegamy jej biurko wokół, zalegamy 
salę. 

Vojtek śpiewa. 

Ona czyta i czyta. Szybko wodzi wzrokiem po 
linijkach tekstu. Unosi głowę: — Vojtek, ciszej! 

Vojtuś posłusznie ścisza głos 

— No, teraz ślicznie — chwali go słodko. 

Nareszcie podnosi głowę znad kartki 
— Chmielu, skończyłam ciebie, chodź tu do mnie 
teraz i się ze mną kłóć. Albo lepiej najpierw idź 
sobie i przeczytaj to, co poprawiłam. 

Następny tekst. Długopis w ruchu Średnio 
— jedna poprawka na jedną linijkę. W końcu 
zrezygnowana odkłada pisak — po to tylko, aby 
za chwilę złapać go i z pasją coś poprawić. 

— Żaneta! Ja głupieję, róbcie wy jakieś akapity, 
przerwy! Nie piszcie ciurkiem — opanowuje głos, 
by nie krzyczeć. — Dzieci, ciszej! Vojtek — tak! 
tak! Śpiewaj! To jest piękne —sama podśpiewuje 
swoim „cudownie niskim głosem” 

—-Plotrekl!! Gdzie ty jesteś? Piotruś, pożycz ml 
swój zielony długopis, bo muszę mieć większy 
kontrast. A ty Kamil zagraj mi Cohena, proszę cię, 
bo zwariuję... — mówi rozpaczliwym tonem 

Nie czyta. Zasłuchana, podparta na łokciu, 


wpatrzona gdzieś przed siebie... Koniec piosenki. 

— Dziękuję bardzo! Kamilku, czy ci smutno, że 
wyjeżdżasz? 

Wstaje: — Przepraszam cię Psujko, przepuść 
mnie, chcę wyjść. 

Wychodzi z Kamilem na korytarz. Z oddali 
dochodzi mnie jej niski głos. Cichnie... Już nie 


słyszę 
Psuja 


zma czai R, 


O tym, jakie były kolejne dni 
i noce, o tym, co udało się nam 
podczas nich zobaczyć, przeżyć 
i opisać, przeczytacie w następ- 
nych numerach na razie jeszcze 


Klubu Korespondentów. Na ra- 
zie, ponieważ już niedługo... 
zmieniamy nazwę, a może także 
nieco i „„skórę””. Na jaką? Trochę 
cierpliwości. (kos) 


Nadrabianie 


zaległości 


Nie czułam się klodyś z nimi związana. Co 
z tego, że w plorwszoj klasio wybrali mnie na 
gospodarza — prawdopodobnia wyglądałam 
na lizusa.. Chyba poprzez tą funkcję chclali 
mieć kogoś „do bicia”. 

Lizusam nio byłam. Wrącz stawałam dęba, 
by załatwić jakiś wspólny wyjazd, kino — parą 
godzin spędzonych razom poza szkołą. Było 
mi ciężko. Wychowawczyni nie lubiła, gdy ktoś 
się joj sprzeciwiał, miał inne niż ona zdanie, 
próbował przerwać szkolną nudę, miał pomys- 
ły... W drugiej klasie gospodarza wybrała Już 
ona, ale Ja tym samym byłam... bliżej klasy. 

Dzisiaj coraz częściej przosiadujemy razem 
w kawlarniach i śmiejemy się z tych pierw- 
szych lat w LO. Teraz, gdy do matury pozostało 
zaledwie kilkadziesiąt dni, jest już inaczej niż 
trzy lata temu: czuję tę moją IVa, w każdym 
odnajduję coś indywidualnego. 

A wyglądaliśmy tak nijako — humaniści „od 
siedmiu boleści”, którym każdy nauczyciel 
przypinał łatki: że za mało aktywni, że mate- 
matycy są od nas lepsi, że cała klasa powinna 
zmienić profil... Każdy z nas czuł chyba w śro- 
dku, że to nie tak, że mamy zbyt mało czasu, by 
się odkryć. Na dodatek ta wychowawczyni 
— pogromczyni indywidualizmu. 

Jednak to niejako dzięki niej zebraliśmy się 
razem i zaczęliśmy nachodzić dyrektora, spo- 


'tykać się z rodzicami. Pomogło: od maja 


ubiegłego roku mamy nową wychowawczynię. 


Ta „stara” — bastion systemu — przegrają 
z nami. ; 

Jest wspaniale. Nadrabiamy zaległości 
— wycieczki, biwak. Kochamy się. I wszystko 
to dzięki naszej nowej wychowawczyni właś. 
nie, dlametralnie różnej od pierwszej. Naresz. 
cie mamy kogoś, kto nas rozumie, przy kim 
czujemy się na luzie;komu powierzamy swoję 
problomy, te małe, ale I te poważne. Dlatego 
toż kwiaty czy prezenty od nas na imieniny, 
urodziny, na Gwlazdkę — są od serca. Jeżejj 
istnieje przy tym Jakiś przymus, to tylko we- 
wnątrzny, tkwiący w nas samych. Coś, co 
nazywa sią zaufaniem | szacunkiem. Tort ną 
urodziny wychowawczyni, przetańczone w jej 
mieszkaniu, to też więcej niż prezent — możę 
nawot symból naszej wspólnoty, o której świą- 
dczy także obietnica, żo spotkamy się tu za rok 
— 28 stycznia. 

Chyba wielu z nas myśli, ża te trzy lata 
udręki wynagradza nam jeden, obecny rok 
| wspomnienia. | duma, iż we właściwym 
momencie potrafiliśmy otrząsnąć się, powie- 
dzieć NIE zasuszonym pedagogom i walczyć 
o swoją godność, o honor ucznia w pewnej 
szkole średniej. 

Kajka 
członek KK „ŚM” 

PS. Nie jest to mój pierwszy lekst o szkole, 
Takich refleksji było Już kilka, Ma to jednak 
swoje uzasadnienie: po prostu chciałabym 
sprawić, by moje wspomnienia były nie tylko 
we mnie, ale by i Wam na coś się przydały. 
Może jesteście dopiero w pierwszej lub dru- 
giej klasie LO, nie znacie się jeszcze, czujecie 
między sobą nawzajem dystans. To może się 
zmienić, tylko nie czekajcie, by zmiana ta 
spadła Wam z nieba. Zróbcie krok ku sobie, 
a już będziecie bliżej. 


Manifestacja... 


„.. przeciw agresji Rosji na Litwę! Była, ale my 
nie poszliśmy. Większość ludzi, to znaczy 
uczniów VIII LO w Łodzi, miała ochotę uczest- 
niczyć w tej demonstracji i to naprawdę nie 
dlatego, by urwać się z lekcji, ale po to, by 
powiedzieć wszystkim, że Litwa, tak jak i nasz 
kraj, jest niepodległa i że wolności nie odbierze 
się przemocą 

Nie pozwolono nam opuścić murów szkolnych. 

Na początku pan dyrektor stwierdził, że są 
lekcje I my musimy się uczyć, a nie chodzić na 
jakieś (!) manifestacje. (Dziwne, bo przecież wia- 
domo jak wyglądają lekcje tuż przed radą peda- 
gogiczną: ostatnie odpytywanie, luz, bałagan. Po 
prostu ogólne nudy. Trudno-to chyba nazywać 
lekcjami?!) A 


Kiedy dyrekcja nie wyraziła zgody, poszliśmy 
do opiekuna samorządu szkolnego z nadzieją, że 
nam pomoże. Biedny dwoił się i troił, aż w końcu 
wywalczył zgodę dyrektora na opuszczenie szko- 
ły przez czternastoosobową delegację. No cóż, 
z braku laku... Niech i tak będzie. W pośpiechu 
dostarczyliśmy listę osób, które miały reprezen- 
tować naszą szkołę. | znowu decyzja szkolnej 
władzy uległa zmianie: pan dyrektor oświadczył, 
że pójdą dwie klasy. Które? Nie wiadomo. 

No i moja nie poszła. Udało się tylko tym, które 
znalazły nauczyciela do opieki nad nimi. 

W rezultacie część osób po prostu uciekła ze 
szkoły i nikt tego nie zauważył, chociaż w klasach 
było zaledwie po kilkunastu uczniów. Więc jesz- 
cze raz, ostatni, poszliśmy do dyrektora z prośbą 
o pozwolenie wyjścia. Powiedział, że jest już za 
późno. Szkoda, że... nie przyszliśmy wcześniej! 

Nietrudno z człowieka zrobić idiotę. Niepraw- 
daż?! 

Monika S$. 
członek KK „ŚM” 


Jeśli trzeba... 


Mam 17 lat, chodzę do drugiej klasy LO i jestem 
z niej bardzo zadowolona: ludzie fajni, zabawni, 
muzykalni, do pogadania, nauki. I tak na co dzień, 
1 odświęta. Uznawani jesteśmy w szkole za jedną 
z zabawniejszych klas. A wszystko dzięki And- 
rzejowi — Kowalowi. Ma świetne poczucie humo- 
ru. W najbardziej choćby ponurej sytuacji potrafi 
znaleźć jakąś śmiesznostkę. Wszyscy bardzo go 
lubimy i nie wyobrażamy sobie naszej klasy bez 
niego. Gdyby nie Kowal, byłaby jedna wielka 
nuda: nic, tylko nauka i nauka, a w przerwach dla 
urozmaicenia... nauka. Po prostu niemożliwe. 

* | wszystko byłoby dobrze, gdyby przed końcem 
semestru nie okazało się, że Kowalowi grozi pięć 
dwój i że powinien zmienić klasę z matematycz- 
no-fizycznej na ogólną. Miał też drugie wyjście: 
zrezygnować z treningów koszykówki, którą ko- 
cha. Pochłaniały mu one całe popołudnia, często 
wyjeżdżał też na kilkudniowe turnieje i wtedy nie 
było go w szkole. Na naukę pozostawało więc 
niewiele czasu. 


Mówiło się o tym i mówiło, pytaliśmy Kowala, 
co w związku z tym zamierza, ale jakoś żadne 
z nas nie pokwapiło się, by usiąść z nim i wy- 
tłumaczyć matmę czy fizę lub pomóc w nauce 
geografii. Dni mijały, a sytuacja się pogarszała. 
Dokońca półrocza było coraz bliżej, Kowal wycią- 
gnął się tylko z polaka, klasy zmieniać nie chciał, 
koszykówkę też było mu trudno porzucić. 

Wkońcu wychowawczyni postawiła nas niejako 
przed faktem dokonanym: albo w tej chwili zobo- 
wiążemy się pomóc Kowalowi — ale konkretnie 
z podaniem nazwisk i terminów, a nie „jak będę 
miał czas'* — albo Andrzej przechodzi do Il b. 

Jak do nas w końcu dotarło, że to nie przelewki, 
momentalnie znalazło się wielu chętnych do 
Pomocy. Ktoś z fizyki, ktoś zchemii, inny z niemie- 
ckiego i matematyki — chętnych było w sumie 
więcej niż przedmiotów. Andrzej solennie, w obe- 
cności całej klasy, zobowiązał się do ,„porzucenia 
lenia" na czas nieokreślony. Wszyscy mamy 
gorącą i szczerą nadzieję, że Kowal zostanie 
z nami aż do matury. 

Jednak jeśli trzeba — to zawsze możemy na 
siebie liczyć. 

Małgo 
członek KK „ŚM” 


R WO OE REESE WY TY ETC z Z EZ REKE ZZEA 


Dyrektorskie 


„osiągnięcie” 


Chciałabym chodzić do szkoły tak zupełnie na 
luzie. | nie bać się tego, że jestem danego dnia nie 
przygotowana. Po prostu mówić. „nie umiem'* 
i dostawać za to odpowiednią ocenę, którą póź- 
niej miałabym szansę poprawić. 

Chciałabym... 

Ale jest inaczej. Pan dyrektor postanowił sobie, 


iż jego szkoła będzie elitarna, skupiająca samą 
ambitną i inteligentną młodzież. | nie do pomyś- 
lenia jest, żeby uczeń przychodził na lekcję nie 
Przygotowany. Gdy się na to odważy, zmuszony 
jest do wysłuchania długich wywodów o swoim 
skandalicznym zachowaniu: ogólniak jest prze- 
seń Szkołą poważną | to, że ktoś nie umie, 
twiadczy o jego niedorosłości, niedojrzałości, 
raku inteligencji Itd... A osoby, którym tych cech 
brakuje, powinny chodzić do zawodówek, szkoły 
gpocialnej, ale nie do porządnego liceum. Pan 
dyrektor osiągnął tyle, że my mamy najgorszą 
cje Ten;.kto nie umie, bol się po prostu 
ląć oko w oko z nauczycielem nie mogącym 
zrozumieć, że... uczeń też człowiek. 
E Kot 
członek KK „ŚM” 


. 


ra polegająca na wybijaniu małej piłeczki kawałkiem grubego kija popular- 

na była przed wielu laty nad Wisłą. Nasi dziadkowie zapewne doskonale 
pamiętają przepisy królującego niegdyś na podwórkach palanta. Ale został on 
wyparty przez futbol i w Polsce niemal zapomniany. Jest jednak (w zmienionej 
wersji) wyjątkowo popularny w Stanach Zjednoczonych, dokąd zawędrował 
z udającymi się na kontynent amerykański emigrantami. Bardzo możliwe, że 
nasz poczciwy palant (dzięki połączeniu się z podobną do niego indiańską grą 
„chattaway'”') dał początek dzisiejszemu baseballowi. 


Potrafi on dostarczyć widzom wielu 
wrażeń i dlatego najpotężniejsze na- 
wet stadiony są wypełnione do ostat- 
niego miejsca. Od dawna jest narodo- 
wym sportem w USA, gdzie nazywają 
go nawet „national pastime'”' (narodo- 
wa rozrywka). Ale ostatnio coraz wię- 
kszą popularność zdobywa także 
w Europie (głównie: Belgia, Holandia, 
Niemcy, Włochy) i w Azji (Japonia, 
Korea Południowa). Podczas ostat- 
nich igrzysk (Seul'88) baseball otrzy- 
mał nominację olimpijską, co gwara- 
ntuje mu w przyszłości wręcz zawrot- 
ną karierę. Warto dodać, że seulski 
finał (zakończony zwycięstwem USA 
nad Japonią) przyciągnął na trybuny 
60 tysięcy ludzi, a więc więcej niż 
bezpośrednia rozgrywka o złoty me- 
dal w piłce nożnej. 

Oblicza się, że baseball uprawia na 
całym świecie około 18,5 miliona lu- 
dzi, a działająca w Kostaryce (od 1960 
roku) międzynarodowa federacja 


iza NK przeró- 
żnych mistrzostw jów pucharo- 


Baseball to Jeden z najpopularniej- 
szych sportów w Ameryce. Na bols- 
kach widuje się nawet pięcio-, sześ- 
cloletnich chłopców 


Badacze z Austrii orzekają: 


wych. Jednak dyscyplina ta jest wciąż 
amerykańską specjalnością i repre- 
zentanci innych krajów nadal nie do- 
równują graczom z Nowego Jorku, 
Los Angeles, Chicago, Bostonu. Prze- 
ciętny mieszkaniec USA zapewne nie 
wie, co to jest Real Madryt, Bayern 
Monachium czy Juventus Turyn, ale 


Amerykańska specjalność rodem z... Polski?. 


znwszo boz zająknięcia opowia wszy- 
stko o New York Yankoos, Baltimore 
Orloles, Now York Meta 


basoballu, jak w każdym zawo- 

dowym sporcie, o wszystkim 
decydują pieniądze. Bogate kluby 
mogą więc kupić najlepszych graczy 
| = co za tym idzie — ich dobrymi 
występami przyciągnąć tłumy kibi- 
ców. Ci z kolel kupując bilety na 
mecze zapełniają klubowe kasy. 
„Pieniądz robi pieniądz”: 26 klubów 
zawodowej ligi osiąga każdego roku 
zysk w granicach 115-120 milionów 
dolarów. 

Czołowi gracze opływają w dosta- 
tki. Za swoje występy otrzymują po 
2,5-3 mln dolarów (w jednym sezo- 
nie), nie licząc specjalnych premii za 
zdobycie w lidze prestiżowych lokat, 
pucharów I wpływów z reklam. Obec- 
nie najlepiej opłacanym zawodnikiem 
jest Kirby Puckett z Minnesota Twins. 
Za trzyletni kontrakt z klubem dostał 
9 milionów „zielonych”. Jego umowa 
niebawem traci ważność i bardzo mo- 
żliwe, że Kirby teraz podwoi stawkę. 
A jeszcze kilka lat temu wypłacano 
mu po 40-50 tysięcy. 

Znakomitą karierę (sportową i fi- 
nansową) przepowiadano też Pete 
Rosemu z drużyny Cincinnati Reds. 
Był jej podporą nie tylko jako zawod- 
nik, ale też jako główny trener. Ten 
rekordzista celnych trafień kijem oka- 
zał się nałogowym hazardzistą i en- 
tuzjastą nielegalnego  totalizatora 
w baseballu. Obowiązujące w USA 
przepisy nie zezwalają na tego typa 
„zabawę”'. Ulubieniec kibiców został 
więc dożywotnio zdyskwalifikowany. 


F inanse związane z narodowym 
sportem Amerykanów nie doty- 
czą wyłącznie zawodników i klubów. 
Wokół stadionów gromadzą się tłumy 
przedsiębiorczych sprzedawców 


przeróżnogo sprząju I pamiątok Źwią- 
zanych z tą dyscypliną. W cenie są 
zwłaszcza autografy  bolskowych 
gwlazd wypisywano na czapkach, pił- 
kach, koszulkach I nawet butach. Je- 
szczo więcoj kosztują miniaturowe 
płytki kompaktowe z nagranymi gło- 
sami mistrzów. Najmłodsi kibice kole- 
kcjonują najczęściej specjalne karty 
ze zdjęciami zawodników I informac- 
Jami dotyczącymi przebiegu ich ka- 
rier. Pełna kolekcja graczy najsilniej- 
szej ligi warta jest, bagatela, 750-800 
dolarów. Na baseballu bogacić się 
więc mogą nie tylko ludzie bezpo- 
średnio w nim uczestniczący, ale też 
obrotni handlarze. 


PRZEPISY 


W grze uczestniczą dwie drużyny 
— po dziewięciu zawodników każda. 
Zespół atakujący w momencie roz- 
poczęcia meczu ustawiony jest za 
linią bazy-mety. Drużyna będąca 
w obronie ustawia siedmiu graczy 
w polu oraz tzw. miotacza przed ba- 
zą-metą i łapacza za bazą-metą. 
Mecz składa się z dziewięciu rund, 
w każdej rundzie oba zespoły wy- 
stępują raz w ataku i raz w obronie. 
Punkty zdobywa tylko drużyna ataku- 
jąca, z której czterech zawodników 
(wyznaczonych kolejno przez kapita- 
na) ma za zadanie odbicie kijem ba- 
seballowym piłki rzuconej przez mio- 
tacza drużyny przeciwnej. Odbijający 
dąży do posłania piłki wysoko i daleko 
w pole, aby w czasie jej lotu zdążyć 
obiec trzy bazy w polu i dotrzeć do 
czwartej (bazy-mety). Właśnie za 
obiegnięcie wszystkich baz zdobywa 
się punkt dla zespołu. Jeżeli w czasie 
lotu piłki zawodnikowi uda się „zali- 
czyć” wszystkie bazy dwa lub trzy 
razy, to zdobywa dwa lub trzy punkty. 

Rola graczy drużyny broniącej po- 
lega na wyeliminowaniu biegnących 
rywali. To może nastąpić przez zbicie 


...zaś brytyjscy winią go za 


Dzięki celnemu trafieniu drewnianą 
pałą w piłkę millonerem został Stan- 
ley Musial — człowiek-legenda, któ- 
remu już za życia wystawiono po- 
mnik. Ten basoballista polskiego po- 
chodzenia uzyskał rekordową liczbę 
punktów — 3630 I wystąpił w barwach 
reprezentacyjnego klubu Saint Louis 
3026 razy! Późniejszy doradca prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych (a na- 
wet kandydat na prezydenta) został 
dwukrotnie wybrany najlepszym spo- 
rtowcem kraju. Niedawno przebywał 
w Polsce. Przywiózł sprzęt, uczył za- 
sad gry, która | u nas ma szansę na 
większe uznanie i popularność. (zp) 

Fot. archiwum 


ich piłką. Stojących w poszczegól- 
nych bazach zbijać nie wolno, kon- 
tynuują oni bieg po wybiciu piłki przez 
partnerów kijem baseballowym. Na 
trasie może więc znajdować się 
trzech zawodników z zespołu atakują- 
cego 

Jeżeli gracz drużyny atakującej nie 
trafi kijem w rzuconą (przez miotacza) 
piłkę, wówczas stojący za nim łapacz 
może ją schwycić i odrzucić do part- 
nerów w polu. Tego typu zagrywka 
zmniejsza szanse obiegnięcia baz 
przez atakującego przeciwnika. 

O ostatecznym zwycięstwie decy- 
duje większa liczba punktów zdody- 
tych przez drużynę w dziewięciu run- 
dach. W przypadku remisu grę przed- 
łuża się o dalsze trzy rundy. 

Całkowity wymiar pola gry wynosj 
175 x 125 m. Bazy (kwadraty z płótna 
żaglowego o boku 38,1 cm, przymoco- 
wane metalowymi szpilkami na mura- 
wie) znajdują się w czterech rogach w 
kwadratu o boku 27,40 m. Jeden z ro- 
gów kwadratu stanowi bazę-matkę. 
Kij baseballowy ma długość 106,7 cm 
i jest spłaszczony. Obwód piłki wyno- 
si 22-86 cm, waga 142-149 g. Dla 
ułatwienia chwytu piłki gracze używa- 
ją specjalnych rękawic. Są podobne 
do tych, z których korzystają bram- 
karze-hokeiści 


AUSTRIA (PAP). Co trzeci młody Aust- 
riak jest już w posiadaniu komputera. Sku- 
tki tego faktu ocenił niedawno tamtejszy 


Instytut Socjologii, Nauk Społecznych 
i Ekonomii. Zdaniem uczonych, posiadanie 
osobistych komputerów nie prowadzi do 
dezintegracji społeczności młodzieżowej, 
„zamykania się” wraz z maszyną i ograni- 
czania kontaktów międzyludzkich, a wręcz 
odwrotnie. Młodzież, owszem, poświęca 


Z ZOO? ZA ZEE OE 


niemało czasu na zajęcia z komputerami, 
ale ma jednocześnie wiele nowych spraw 
do omówienia czy załatwienia ze swymi 
rówieśnikami. Wymieniane są programy 
komputerowe, tworzą się koła użytkow- 
ników tego sprzętu, nawiązuje się nowe 
znajomości, wchodzi się w przyjacielskie 
układy. Tak więc komputery nie kreują 
jakiejś armii młodych egoistów. 


W.BRYTANIA (PAP). Co czwarty miesz- 
kaniec Wysp Brytyjskich ma trudności z pi- 
saniem i czytaniem — wykazała anonimo- 
wa ankieta przeprowadzona w W.Brytanii. 
Ankietowano ponad tysiąc młodych w wie- 
ku 16-20 lat. Wyniki: 35% nie zna ortografii, 
13 nie czyta książek, a 9 nawet prasy 
codziennej, gdyż nie bardzo rozumie tekst. 

Zdaniem specjalistów, jedną z przyczyn 
jest zalew świata przez telewizję i kom- 


putery. Inni twierdzą, że winę za to ponosi 
spadek poziomu nauczania w szkołach 
podstawowych i średnich. Po zapoznaniu 
się z wynikami ankiety brytyjski minister 
oświaty i nauki John Macgregor polecił 
z jednej strony zaostrzenie ocen dla 
uczniów, a z drugiej — przeprowadzenie 
weryfikacji kadry nauczycielskiej, która 
— jego zdaniem — „wypuszcza braki” ze 
szkół. 
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Południowe wybrzeża Bałtyku zwano są niekiedy jantarowymi, 
bursztynowymi. Już kilka tysięcy lat temu znajdowano tu i przora- 
biano na dużą skalę bursztyn 

Na Żuławach Wiślanych archeolodzy odkryli niedawno duży 
zespół pracowni bursztyniacskich datowanych na 2100 — 1800 lat 
p.n.e. Odsłonięto zaledwie iragmant bursztynowego zagłębia 
Przypuszcza się, że ma on ok. 30 km* 

To prawdziwa sensacja! Nigdzie w Europie nie znaleziono tak 
wielkiego skupiska bursztynowych „odkrywek”, a w dodatku 
umiejscowionych obok pracowni obróbki. Badania dopiero się 
rozpoczęły, a już znaleziono ponad 100 000 bursztynowych 
wyrobów, półproduktów przygotowanych do dalszej obróbki 
Znaleziono liczne specjalistyczne narzędzia kamienne, tj. minia- 
turowe siekierki krzemienne, wiertniki, skrobacze, płytki szliflors- 
kie z kwarcytu. Dzięki nim udało się odtworzyć ówczesną 
technologię obróbki. Stwierdzono np., że do cięcia bursztynu 
używano cienkich, mocnych nicl 1 

Wykopaliska przyniosły także wiele istotnych I interesujących 
znalezisk świadczących o życiu osad mieszkalnych skupionych 
wokół bursztynowego zagłębia. Natraliono na sprzęty użytku 
codziennego, na naczynia ceramiczne, plecionki z trzciny, kon- 
strukcje budowlane 

Archeolodzy przeczuwają, że odkryją już w nadchodzącym 
sezonie wykopaliskowym prawdziwe skarby 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


TANIO KUPIĆ 


W różny sposób zdobywano terytoria na Ziemi — najczęściej 
zbrojnymi podbojami, kolonizacją, często ożenkami wśród panu- 
jących rodów, ale także i „drogą kupna”. 

Czy wiecie, że: 
© W 1626 roku Holendrzy kupili od Indian Manhattan (obecnie 
dzielnica Nowego Jorku) za... 24 dolary, co stanowi 30 centów za 
kilometr kwadratowy. Od Indian można było jeszcze później 
nabyć wiele ziem za beczkę samogonu, za kilka muszli lub paczkę 
tytoniu. 
© W 1803 roku Ameryka kupiła od Napoleona Luizjanę za 15 
milionów dolarów. 

Hiszpanie sprzedali Florydę za 6 milionów dolarów: 

Od Meksyku nabyto wiele tysięcy kilometrów południowego 
Zachodu za 18 milionów dolarów. 
© W 1867 r. rosyjski car sprzedał Stanom Zjednoczonym 1,5 
miliona kilometrów kwadratowych Alaski za 7,2 miliona dolarów. 
© Zakilka wysp karaibskich USA zapłaciło w 1916 r. 25 milionów 
dolarów 


Przed wiosenną ligą Fot, CAF 


(—| 
| 


r. 
; 


ft li 
BUJ 


Najpiękniejszy 
wrak 


W Morzu Czerwonym, w pobliżu Port 
Sudanu, na głębokości 40 motrów spoczy- 
wa wrak włoskiego frachtowca „Umbria”. 
Statok został zatopiony w roku 1940. Płynął 
z Neapolu do południowej Afryki. Bomby 
| skrzynie z amunicją, a także luksusowy 
samochód, który był na pokładzie, znajdują 
się pod wodą. Wszystko jest obrośnięte 
wodorostami, zamieszkane przez tysiące 
ryb, gąbek, korali. Płetwonurkowie szale- 
nie się ekscytują wyprawami na „Umbrię”* 
| uważają ją za „najpiękniejszy wrak świa- 


ta". 


Dyrekcja archiwum miejskiego 
w Delhi od kilku lat zablega U władz 
o zezwolenie na spalenie wielu'ton 
starych akt zajmujących miejsce 
w piwnicach i magazynach. Ostat- 
nio władze udzieliły zgody, jednak 
pod warunkiem, iż przed zniszcze- 
niem z każdego dokumentu sporzą- 
dzone zostaną... trzy kopie. 


| 
| 
| OKTAWIA — forma żeńska imienia Oktawian, Oktawiusz. Od łacińskiego 
| Octavii — Oktawiusze. Był to ród rzymski wywodzący się z Wolsków, ludu 
| italskiego zamieszkującego południowo-zachodnią część Lacjum. Oktawian to 
| imię męskie głośne od czasów Gajusza Oktawiusza — syna Atty — siostrzenicy 


Juliusza Cezara. 


HILARY — greckie h//aros, łacińskie h//aris— radosny, wesoły, pogodny. Imię 
męskie oznaczające człowieka o radosnym, pogodnym usposobieniu. 

A nam się wydaje, że także człowieka szalenie roztargnionego. Pamiętacie? 
Tego, który „biega, krzyczy” i rozpacza: „Gdzie są moje okulary?!” 
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BARDZO 
STARE 
ZADANIE 


Heron z Aleksandrii (I w. p.n.o.) grocki 
mechanik, matomatyk I wynalazca ułożył 
takie zadanie: 

Jodna fontanna napołnia zblornik wodą 


* w ciągu jednego całogo dnia, druga po- 


trzebuje na to dwóch dni, trzecia — trzech 
dni, a czwarta czterech dni. W jakim czasie, 
działając jednocześnie, fontanny wypełnią 
ten zbiornik? 


Pierwsza udokumentowana polisa ubez- 
pieczeniowa na życie wydana została 
w Anglii w 1583 roku. Kiedy jej właściciel 
umarł — 11 miesięcy po zawarciu tej 
umowy — spadkobiercy musiell dochodzić 
na długiej i podobno niezmiernie skom- 
plikowanej drodze sądowej należne, praw- 
nie zagwarantowane odszkodowanie. 
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MÓJ PIES 
PACHNIE 
JAK... 
MARZENIE 


oczywiście jeśli zostanie pokropiony właściwymi perfumami 
firmy „Canine Cateress* z Filadelfii. „La Pooch* to ulubiony 
zapach twojego psa — głosi reklama nowego pachnidła. Filade|- 
fijska firma proponuje również wyjściowe ubranka dżinsowe 


| kostiumy do aerobiku, oczywiście także dla czworonogów 


Tom King zFayettewille po zakończeniu uroczystości ślubnych, 
po przyjęciu serdecznych życzeń ucałował nowo poślubioną 
| skoczył z mostu 265-metrowej wysokości. 

W ten niekonwencjonalny sposób pan młody okazał swoją 
trudną do wyrażenia radość. 

Ten skok nie miał nic wspólnego z powiedzeniem: „umrzeć ze 
szczęścia”. Tom jest znakomitym pływakiem i uwielbia skoki ze 
spadochronem. Tym razem poszybował bez spadochronu, ale 
powiewały nad nim poły fraka. Tom cały, zdrowy, tylko bardzo 
mokry wrócił do żony. 


BARDZO STARE ZADANIE 


„Wycinanka” 

z myszkami od 

Elup łod ziu [eluw oDa|u 95/M E 'BIUP Ż Kqołsfez Eylu1O|qz Moniki _ Sadows- 
olue|ujadAMm 92 'NĄSOIUM Op EJZSOQ 'UUE]JUOJ U9816]20 ggou[epAm kiej z Gołdapi 
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hlpet, 
ZABI, 


PULPET jest nieznośnym „świnklem'* 
morskim, który uwielbia jedzenie I jogging 
po mieszkaniu Kajki Strójwąs z Liskowa. 

ŻABCIA ma2 lata, mieszka w Ustrzykach 
Dolnych, a jej pani — Kasia Walczak ma- 
rzy, aby zobaczyć Żabkę na Strychu. 

Madzia Wisiorowska z Warszawy ma 
dużego psa Sabę | złote rybki, i pomarań- 
czowego kanarka, który oficjalnie nazywa 
się Pongo, a „na co dzień” woła się na 
niego — Kura. 

KURA przepięknie śpiewa i podobno jest 
bardzo utalentowany. 


= YYY 


Nle mogłabym pozwolić, aby 
mój Royce męczył się na pub- 
licznym cmentarzysku wraków... 
— powiedziała łykając łzy właś- 
clcielka rolls-royce'a na... jego 
pogrzebie. 

Sprawca, a | zarazem ofiara 
kolizji drogowej, solidnie zapa- 
kowany w piękną trumnę z oku- 
clami został złożony w grobie. 
Ogromna wiązanka świeżych 
kwiatów — przykryła mogiłę, 
skrzypek odegrał stosowną me- 
lodię i żałobnicy — w tym dwoje 
na wózkach, bo jeszcze nie sta- 
nęli na nogi po owej kraksie, 
w której poległ Royce — odje- 
chali w nowych, zrywnychkrążo- 

*_wnlkach szos do codziennej 
___ krzątaniny za groszem. 
Działająca od kilku lat na Flo- 
_ rydzle tirma grzebiąca SsaMo- 
chody podobno nie narzeka na 
brak klienteli. , 


TELEWIZJA 


16, 17, 18 marca 1991 r. 


14.00 Walt Disney przedstawia 

15.15 Nagrody filmowe 

15.45 Rokendroler (7) 

17.15 Teleexpress 

17.0 Stud sport (MŚ w łyżwiarstwie figu- 
rowy) 

15.0 Z kamerą wśród zwierząt 

15 Dobranoc — „Domel” 

19.30 Wiadomości 

mos „Branco Bilły” — film fab. USA 
(18801. reż. Clint Eastwood 

2200 Kontra-punkt 

22 35 Sportowa sobota 

22 55 Wiadomości wieczorne 

23.0 Jutro w programie 

23.15 Pajęcza sieć" (2) — film 
miem.-austr.-wł. (100 min.) 


Program 2. 
7.25 Kaliber — magazyn wojskowy 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Planeta i planetarianie" — film 
oświatowy dla dzieci prod. USA 
35 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
Benny Hill 
Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
©0 CNN — kieadline News 
Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
Cudowne lata" — serial USA 
Bariery — program dla niesłyszą- 


Program dnia 

30 Film fabularny 

12%0 „Zwierzęta świata” — przyroda No- 
wej Zelandii 

13.00 5-10-15 

14.00 Publicystyka kulturalna 

15.00 Studio tajemnic — program W. Kona- 
rzewskiej a 
15.30 „Santa Barbara'* — serial USA 
17.00 Wielka gra 

18.00 Program lokalny 

16.30 Benny Hill 

19,00 Uśmiech z Galicji 

19.30 Publicystyka kulturalna 

20.00 Klucz do nowej muzyki (o twórczości 
J. Bruzdowicz) 

21.00 Co czytać? 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę 


21.50 Film tabularny 

22.50 Rozmowy bez sekretów 
33.%0 CNN — Headline Nowa 
3. Program na niedzielę 


NIEDZIELA 17 M 


Program 1. 
7.00 Witamy o siódmej 
7.35 Kraj za miastem — „Co nam dają 


7.45 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzioli do niedzieli 

8.30 Program dnia 

8.55 Tełeranek „Ronja, córka zbójnika”* 
GB) 
10.25 Język angielski dla najmłodszych 
10.30 „Przerwana cisza” (13) 
11.00 Notowania, czyll co się opłaca rol- 
nikowi 
11.25 Telewizyjny koncert życzeń 
12.00 „Rozkaz nr 1" — wojskowy program 
publicystyczny 
12.25 Program muzyczny 
13.00 Teatr Młodego Widza: „Dziwna i pou- 
czająca historia, która zdarzyła się na- 
prawdę Tomciowi Paluszkiem zwanemu” 
13.45 Wiedzą sąsiedzi, gdzie suseł siedzi 
— film dok. o susłach 
14.15 Magazyn „Morze” 
KS Kossakowie (3). Jerzy Kossak — fllm 
dok. 
15.00 Studio sport — MŚ w jeździe figuro- 
wej na lodzie 
17.00 Telewizjer 
17,15 Teleexpress 
17.35 Wokół wielkiej sceny — magazyn 
operowy 
18.15 Smak życia 
19.00 Wieczorynka — „Chip i Dale" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Tajemnice Sahary" (3) — serial 
włoski 
21.40 7 dni — świat 
22.10 Sportowa niedziela 
22.40 Wiadomości 
22.55 Rewizja nadzwyczajna — Marszałek 
Rola-Żymierski 
23.25 Jutro w programie 


Program 2. 
7.00 Powitanie 
7.05 Przegląd tygodnia 
7.40 „Tajemnice Sahary'' (3) 
9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Program lokalny 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Muzyka — moja miłość — A. Szczy- 
piorski 
10.45 Juliette Greco w Łańcucie (1) 
11.15 Opowieści o Niobe 
11.45 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 
12.05 PKF 
13.15 100 pytań do.. 
13.55 Program muzyczny — Mozart 
14.20 Kino familijne „Anna balerina'' 
— film niemiecki 


15.10 Polacy — film dokumentalny 

16.00 Podróża w czasie | przestrzeni, „Po” 
wstawania kontynentu" (1) — film prod. 
ang 

17.00 Studło sport 

17.80 Bliżej świata — przegląd tolowizji 
satelitarnych 

10.00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 Publicystyka kulturalna 

20,00 Przeboje A. Kaczyńskiego 

2100 Wrocław na antania „Owójki” 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Film tabularny 

22.45 Uśmiech z Galicji 

23.16 CNN — Hoadllne Nawa 

23.25 Program na poniedziałok 

23.30 Poezja nowoj tali 


PONIEDZIAŁEK 18 III 

Program 1. 

13.25 Aktualności tolegazoty 

13.30-15.55 Telowizja odukacyjna 

1330 Spotkania z literaturą — Srebrny 
deszcz Konstantego lidetonsa 

14.05 Agroszkoła — zlelony tydzień w Bor- 
linie 

14.35 Język francuski (17-20) 

15.05 Telewizja edukacyjna zaprasza 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — zrozu- 
mieć szkołę — nadzieje (3) 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowa 

16.10 Video-Top 

16.20 Luz — program nastolatków 

17.15 Teleexpress 

17.35 Gry wojenne — program publlcys- 


tyczny 

18.00 10 minut 

18.10 Film dokumentalny. 

18.35 „AIf” (1) — fllm dla dzieci prod. USA 


19.00 Węglem i paragrafem — Szymon 
Kobyliński o życiu | prawie 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wladomości 

20.05 Teatr TV: M. Bułhakow — „Psie 
serce'* — adaptacja i reżyseria R. Zioło, 
wyk. M. Benoit, W. Kowalski, M. Szary, G. 
Lutkiewicz, M. Sołubianka, K. Wysota 
22.05 Rzeczpospolita samorządna 

22.35 Wiadomości wieczorne 

22.50 Program rozrywkowy 

23.25 Język niemiecki (20) 


Program 2. 

13.45 Powitanie 

13.50 Przegląd prasy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Sport 

14.40 „Odstępca” cz. 1 — film s-f prod 
radz. 

15.40 Film dok. 

16.00 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę 
16.30 Widziane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna-polszczyzna — dyspozycja 
mocy I gazu 

17.00 Reportaż 

17.30 „Family speclals*' (1) — serial prod 
USA 

18.00 Programy lokalne 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 Reportaż 

19.30 Język angielski (20) 

20.00 Auto-Moto Fan Club 


20.30 „Powroty — film dok. 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport ( 

22.00 „Odstępca” (1) — film s-f prod. radz. 


23.20 Rozmowy o cierpieniu 
23.35 CNN — Headline News 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie 
I tylko dla Clebio, 
Podaj jedną datą urodzenia 
(dzioń, miesiąc, rok) 
na kartce pocztowej 
„GWIAZDECZKA 
66-400 Gorzów Wlkp. 
skr. poczt. 84. 
ŚM-26/3 


KATA ż 
r. ac 
SZA) znaczok — otrzymasz 
odpowiedź. 
Kores a ZUBA 
Klub Przyjació! 
MARKO 
skr, 54! 
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GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych oraz wzory listów .,gwaran- 


tujących otrzymywanie prospektów. 


„HORAT” 


Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. 
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© wędliny z... owadów ©) Cukierki z krwi bydlęcej 
© Chleb z juki © Jogurt w pastylkach czyli 


PRZYSMAKI Z DRESZCZYKIEM 


KUBA (PAP). Takie to rewelacje przy- 
niosła międzynarodowa konferencja na 
temat technologii żywienia obradująca 
w Hawanie. Na przykład meksykańscy 
badacze opracowali sposób wytwarza- 
nia wędlin z... insektów znanych tam 
pod nazwami Akayacał/ | Acoci/, a zda- 
niem projektodawców tej naukowo-ga- 
stronomicznej nowinki — podobno bar- 
dzo bogatych w proteiny, przydatne 
w żywieniu człowieka. Próbne wędliny 
z tego właśnie surowca degustowane 
w Meksyku już przez 12 tys. osób zys- 
kały na ogół ich przychylną ocenę jako 
przypominające w smaku, cenione 
przecież przez smakoszy, krewetki. Ku- 


bańscy: specjaliści zaproponowali na- 
poje-orzeźwiające, krakersy, a nawet 
cukierki wyprodukowane z wykorzys- 
taniem m.in. krwl bydlęcej i wieprzo- 
wej. Wspomniane wyroby podobno są 
bardzo przydatne zwłaszcza dla cier- 
piących na cukrzycę, a także na chroni- * 
czną anemię. Inna nowinka zgłoszona 
pod dyskusję naukowców podczas kon- 
ferencji to chleb z juki w smaku bardzo 
zbliżony do zwykłego pieczywa pszen- 
nego. Inny kubański ośrodek badawczy 
opracował technologię wytwarzania 
mleka, śmietany czy jogurtów nie w pły- 
nie, lecz w pastylkach, przy czym te 
wyroby miałyby się odznaczać małą 
kalorycznością. 


Wiedzeni nieomylnym instynktem kierujemy się od razu do 
bufetu przy stołówce w suterenie. I rzeczywiście zastajemy tam 
„biedne, zastraszone dziewczę” napychające się serdelkami 
z musztardą. 

— Ależ ona ma spust — mruczę do Misia. 

— Spust I szmal, ona tu przejada grubszą fortunę — dodaje 
zdegustowany Miś. — Kto zagaja do niej pierwszy? 

— Zaczekaj, może obejdzie się bez przesłuchania — mówię 
| wyciągam okulary Mmemlussów. 

Przychodzi mi do głowy, żeby spróbować zobaczyć aurę Lilki. 
Jeśli Lilka jest „czysta”, aura to od razu wykaże. 

— Co chcesz zrobić? — Miś patrzy zdezorientowany na moje 
fikuśne szkła. — Skąd to masz? 

Nie odpowiadam, zakładam nerwowo okulary i wlepiam oczy 
w Lilkę. 

— Żaba, nie wygłupiaj się! Chodź! 

— Zaraz, daj mi popatrzeć — powstrzymuję Misia. Niestety, 
szkła znów nie działają. Nie widzę niczego osobliwego, żadnej 
aury... Do licha, od czego to zależy?! A może... może Mmemlus- 
sowle tym razem mnie nabrali I wtrynili mi Jakiś szmelc? Chyba 
powinienem złożyć reklamację. Jak niepyszny chowam szybko 
| wstydllwie okulary... Mam z pewnością niemądrą minę, szczęś- 
clem MIś nie zwraca już na mnie uwagi, bo wciąga go bez reszty 
zabawa w Sherlocka Holmesa i podchodzi niecierpliwie do Lilki 
z tajemniczym uśmiechem wytrawnego detektywa; brakuje mu 
tylko tajki w zębach. 

— Hallou, Dolly — cedzi. — Zgadnij, co ci przyniosłemi 
— trlumtalnie wyciąga gdzieś z głębokiego zanadrza swej 
przepastne| wiatrówki złożony we dwoje i mocno sfatygowany 
brullon. — Przyznasz, żeśmy się spisali na medal. 

Lilka o mało się nie zakrztusiła serdelkiem; wyrwała Misiowi 
brullon. 

— Mój Boże, w jakim stanie! Zupełnie jakby psu z gardla 
wyciągnięty! 

— Bo też wyclągnęliśmy go prawdziwemu szakalowi — wes- 
tchnął obłudnie MIś. — Nie dawał się oderwać od czytania. 

— Łobuz! Cham! — Lilka poczerwienigła z gniewu. 

— Obawiam się, że przeczytał od deski do deski. 

— Wy... wy też pewnie czytaliście! 

Obara chrząknął dyplomatycznie. - 

— Opowiedział nam ze szczegółami, co na jedno wychodzi. 


— W każdym razie jesteśmy świadomi twoich trudnych życio- 
wych problemów — dodaję poważnie. 

— To nie moje problemy! — warknęła ze złością. — Już wam 
mówiłam. To są takie wprawki literackie. Wiesz, co to są 
wprawki? Lubię wymyślać różne historie, bawię się tym, ty nie 
lubisz? Wyobrażam sobie, że jestem w matni, w śmiertelnym 
niebezpieczeństwie, a ty nie? Udaję, że jestem nieszczęśliwa, 
krzywdzona, upokorzona,* prześladowana, przeżywam różne 
dramaty, ale tylko po to, żeby ładnie wyglądały na papierze. 

— To jest przecież regularny pamiętnik pisany w pierwszej 
osobiel... M 

— Autorzy często tak piszą po to, żeby wyglądało prawdziwiej, 
szczerzej, udają, że sami to kiedyś przeżyli... Na przykład 
„Sposób na Alcybladesa* jest tak napisany. Więc ja też próbowa- 
łam. 

— Nie opowiadaj! A ten list? 

— Jaki list? 

— Tam jest przecież zwykły list, na brudno. Prawdziwy list, do 
prawdziwej pani Marii. Dokładnie do pani Marii Żelechowej 
— cedzi twardo Obara. — Znaliśmy ją oboje, uczyła w tej budzie 
Jeszcze w zeszłym roku. Niewielu jest nauczycieli lubianych, ale 
ona była naprawdę lubiana i wszyscy żałowali, że odchodzi na 
emeryturę i wyjeżdża z naszego miasta. Nie zaprzeczysz chyba. 

Lilka wzrusza ramionami. 

— O|j Bara-Bara, ty się naprawdę mało znasz na sztuce 
pisarskiej. Forma listu Jest od zamierzchłych czasów stosowana 
w literaturze. Umyślnie ją wybrałam. Niektórzy autorzy lubią 
sobie wyobrazić, że piszą do konkretnej osoby, łatwiej Im wtedy 
wyrazić różne intymne, bardzo osobiste uczucia, łatwiej im się 


wczuć, poza tym jest to forma dość luźna, można przeskakiwać 
z tematu na temat, zmieniać nastrój, dowcipkować i zaraz potem 
wpadać w zadumę. 

— Patrzcie, patrzcie, Jakaś ty obkuta w tej materii! Mogłabyś 
wykładać na jakimś kursie! 

— Mówię, żebyś zrozuniiał biedny Misiu, że ja też wyobraziłam 
sobie, że piszę do kogoś, a wybrałam panią Marię, bo zawsze 
lubiłam jej się zwierzać. Lubiłam i nie bałam się. | jak sobie 
wyobraziłam, że piszę do pani Marii, to od razu potok myśli 
zaczął mi spływać pod pióro, bez żadnych zahamowań mogłam 
fantazjować do utraty tchu. To wspaniałe uczucie, Misiu. Spróbuj 
sam. 


— Zostawiam to grafomanom — mruknął niezbyt grzecznie 
Miś. 

— Jednak moje pisanie jest coś warte i udała mi się sztuka, 
skoro obaj uwierzyliście, że tak było naprawdę — odparła nie za 
bardzo stropiona. 

— Posłuchaj, Lilka, skoro to jest flkcja, to czemu tak się bałaś, 
żeby ktoś nie przeczytał tych arcydzieł? Pisarze lubią, jak się ich 
czyta, a ty nie? 

— Oczywiście, że lubię być czytana, ale nie w tych okolicznoś- 
ciach i nie przez takiego tumana Jak Mietek Tyc. Wiesz, Jaka jest 
moja sytuacja, te plotki... Już im „za mało gnojenia Agaty, teraz 
chcą zgnoić mnie... 

— To fakt, ktoś na gwałt chce ci przyprawić gębę, ale... 

— No, widzisz, a ten kretyn Tyc może nie zrozumieć, że to 
wszystko na niby, że to tylko piękne zmyślenie I puści w obleg 
| rozpaple, jako moje własne prawdziwe przeżycia. 

Nie mogłem wytrzymać dłużej tych nędznych wykrętów. Złapa- 
łem ją brutalnie za rękę, odciągnąłem rękaw bluzki. 

— Co ty wyrabiasz! — szarpnęła się, ale ja nie puszczałem. 

— To też jest flkcja? Piękne zmyślenie?! — krzyknąłem na 
widok obandażowanego łokcia. — Jeszcze się nie zagoiło. 
Paskudne skaleczenie! Z nosklem Już dobrze, jak widzę, ale 
pamiętam, jeszcze niedawno wyglądał okropnie. Dlatego nie 
ćwiczysz, nie chodzisz na basen, wolisz nie pokazywać poharata- 
nych kolanek... motocykl to niebezpieczna zabawka, zwłaszcza 
w rękach takiego goryla jak Bogdan. 

— Jak śmiesz! Puszczaj, ty, ty brutalu — wyrwała się. — To... to 
od upadku... jak biegłam na wuelie. 


Cdn. 


z 


ri 


i... rymsnęła jak długa! 


Tak to właśnie jest... Fachowcy twierdzą, że 
każdy, kto chce opanować umiejętności łyżwiars- 
kie, musi na samym początku pogodzić się z „„boles- 
ną prawdą": Jak się nie przewrócisz, to się nie 
nauczysz! Ach, te pierwsze kroki na lodzie... Nogi 
gną się jak zwariowane: najpierw do środka, potem 
nagle — na zewnątrz... No, dobrze — udało się, 


WYKRĘCIĆ BY PIRUETA... 


— O, odwieczna różnico pokoleń!-— mruczał pod 
nosem pewien zziębnięty pan obserwując, jak jego 
córka nakłada łyżwy | szykuje się do wyjścia na 
lodowisko... — Ja z przerażeniem spoglądam na 
spadający słupek rtęci, dla niej — im zimniej, tym 
lepiej! Ja psioczę, że strasznie wszędzie ślisko, 
a ona aż piszczy z uciechy, gdy chodniki przypomi- 
nają „wybłyszczone -jajo'. Ja zakładam buty na 
„traktorach”, żeby utrzymać równowagę (bo dozor- 
ca znów zapomniał posypać piasklem), a ona 
najchętniej cały czas ganiałaby na tych stalowych, 
cienkich ostrzach! Czy natura nie mogłaby tego 
wszystkiego jakoś wypośrodkować?£— Tu ów pan 
przerwał rozmyślani 1| ruszył „z kopyta” na lodowi- 
sko, bo właśnie jego małoletnia Ula — łyżwiarka 
raczej początkująca — wykonała imponujący ślizg 


stolmy prosto, Teraz wolniutko — naprzód! Uuuu- 
aaa... Bęcii! Nic to, nic to... A swoją drogą — kto by 
pomyślał, że wstawanie to taka trudna sztuka? Całe 
szczęście, że ktoś „nie ołyżwowany” jest pod 
ręką... Próbujemy jeszcze raz. No, znacznie lepiej! 
Tak — zupełnie dooo... ooo... brze... No | dobrzel 
Jeden siniak więcej — cóż to znaczy? To | tak 
niewysoka cena, którą warto zapłacić, by jeździć jak 
Katarina Witt, Brian Oreser lub rodzeństwo Duches- 
nay! No a Jeżeli już nie aż tak po mistrzowsku, to 
choćby jak ten chłopak w hokejówkach, który właś- 
nie przed chwilą przemknął tuż obok ze świstem... 
To przecież kwestia wprawy, treningu. Bo choć 
w tym roku nie udało się jeszcze zakręcić pirueta, to 
w przyszłym — już na pewnol 

W przyszłym — bo ani się obejrzeliśmy, a tu Już 
połowa marca. Ula, co prawda, jeszcze z nadzieją 
wypatruje — a nuż gdzieś ostała się choć mała 
zamarznięta kałuża, ale... 

Tymczasem jej tata niecierpliwie liczy dni do lata. 
| od czasu do czasu z tęsknym westchnieniem 
spogląda na swoją deskę surfingową... 

O, odwieczna różnico pokoleń! (ist) 

Harce na warszawskiej osiedlowej ślizgawce 
fotografował MAREK SZYMAŃSKI 


| | WSZOŁOWICA 
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Gdy pracowałem w Jednej z warszawskich lecznic weterynaryjnych Jako 
specjalista od chorób zwierząt pokojowych, prawie każdego dnia przy- 
chodził ktoś ze świnką morską chorą na wszołowicę. Hodowcy przynoslii 
najczęściej nowo nabyte zwierzęta, kuplone w jakimś sklepie zoologicz- 
nym lub od handlarza — na ullcy. Zauważali u nich dziwne podskoki, 
niepokoje, drapanie się, a bardziej spostrzegawczy mówili o małych, 
blałych „robaczkach” w sierści podopiecznych. Zmartwlonym hodowcom 
pokazywałem wtedy pod mikroskopem takiego robaczka”, który wcale nie 
Jest robaklem, a stawonoglem | nazywa się wszoł, Gatunek występujący 
u świnek morskich nazywa się G//rico/a porce// | najłatwiej go spotkać na 
karku | między uszami zaatakowanych świnek. Najlepiej widać go na tle 
czarnej sierści, bo jest prawie blały | łatwo wtedy zauważalny, Nie jest to 
grożny pasożyt. Przede wszystkim nie Jest groźny dla ludzi, bo występuje 
tylko u świnek morskich! Leczenie nie jest trudne. Stosujemy 1-procentowy 
roztwór Neguvonu lub Pularylu (do nabycia w lecznicach weterynaryjnych), 
którym myjemy całą świnkę morską. Szczególną uwagę poświęcamy 
grzbietowi | okollcom uszu, Nie wolno nalać leku do oczu lub uszu pacjenta! 
Zimą, w celu zapobieżenia przeziębieniom po kąpiell, stosujemy Pularyl 
w proszku, Niewielką Ilość preparatu wcleramy w okollce uszu | grzblet. Po 
tygodniu zabieg powtarzamy. Jeżel! stosowaliśmy preparat w płynie, to po 
kllku godzinach myjemy pacjenta w ciepłej wodzie, by spłukać resztki leku. 
Po kuracji wpuszczamy naszego pupila do czystego terrarlum, ze świeżą 
śclółką (najlepsze jest slano). Leczymy wszystkie posiadane świnki 
morskie Jednocześnie, a nowo nabyte osobniki dokładnie sprawdzamy, czy 
nie są nosiclelami wszołów, by uniknąć kłopotu z nową Inwazją u naszych 
podopiecznych. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Fabryka Samochodów Małolitrażowych 
ciągle trzyma w tajemnicy wygląd nowego 
samochodu oznaczonego kryptonimem 
„IKS”. Tymczasem w lutowym numerze 
włoskiego miesięcznika motoryzacyjnego 
„Quattroruote'* zamieszczono zdjęcie na- 
szego |ksa bez tekturowych „dekoracji”” 
(Informację tę podajemy za ,„Gazetą Wybo- 
rczą'). Włoskie plsmo zdradziło również 
kllka szczegółów technicznych nowego 
wozu oraz cenę, która ma obowiązywać na 
tamtejszym rynku — 10 min lirów, czyli ok. 
9 tys. dolarów. Jaka będzie cena Iksa 
w Polsce, nle wladomo, Możemy powtó- 
rzyć jedynie krążące plotki, że nowy „ma- 
luch'' ma kosztować od 40 do 50 min żł. 

A oto garść Informacji technicznych. 
W Iksie będzie mogło podróżować 5 osób. 
Włosi podają, że wóz jest o 9 cm dłuższy od 
flata 126p, szerszy o 8 cm | wyższy o 9 cm. 
Natomiast rozstaw osl | erszy aż o 35 
cm, co znacznie podniesie komfort | bez- 
pleczeństwo jazdy. 

Silnik umieszczony z przodu będzie na- 
pędzał przednie koła, Przewiduje się mon- 
towanie dwóch rodzajów chłodzonych cle- 
czą sllnlków z elektronicznym zapłonem. 
Plerwszy — dwucylindrowy, o pojemności 
704 com I mocy 32 KM. Ma on spalać na 100 
km 4,5 litra żółtej benzyny osiągając pręd- 
kość maksymalną 120 km/godz. W drugiej 
wersj| montowany będzie silnik czterocyli- 
ndrowy o pojemności 903 ccm I mocy 45 
KM. lks z tym napędem będzie oslągał 
prędkość 140 km/godz. zużywając ok. 5,5 
litra pallwa na setkę. Ponadto wóz w pierw- 
szej wersj| będzie miał czteroblegową, 
całkowicie synchronizowaną skrzynię ble- 


gów, w wersji drugle| — skrzynię pięclo- 
blegową. 

FSM rozpocznie seryjną produkcję Iksa 
w połowie tego roku, jednak prawie cała 
produkcja 1991 roku pojedzie do Włoch. 


(6) 


MIEJSKI > 
SAMOCHODZIK 


Firma obchodząca właśnie czterdziesto- 
lecie Istnienia wprowadziła na rynek bar- 
dzo ciekawy pojazd Citymobil Plagglo Sco- 
oter. Ma on zaledwie 2,45 m długości | 1,40 
m szerokości, a waży tylko 320 kg. Wyposa- 
żono go w silnik o pojemności 280 ccm 
| mocy 16 kW. Informacje te podajemy za 
„Motorem”. Niestety, nie wiemy, lle tan 
supermaluch s tkę, ale znając 
obecne tendencje oszczędnościowe moż- 
na przypuszczać, że nie więcej niż 2 litry. 


JASON DONOVAN 


Głosowało blisko 1000 osób. Naj- 
więcej punktów zdobyli: 

1. Jason Donovan 

2. Sandra 

3. New Kids On The Block 

4, SInnead O'Connor 

5. Papa Dance 

6. De Mono 


Najlepsza piosenkarka 

| miejsce (474 głosy) Sandra 

I! miejsce (450 głosów) Sinnead 
O'Connor 

lil miejsce (348 głosów) Madonna 


Najlepszy piosenkarz 


| miejsce (540 głosów) Jason Dono- 
van 


I! miejsce (156 głosów) Michael 
Jackson 


Ill miejsce (153 głosy) Jon Bon Jovi 
maa 
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CO WYN IKA 
WYNIKOW 


Nie lubię plebiscytów. Nie lubię 
zwłaszcza tych, które dotyczą świata 
Muzyki, Może dlatego, że za bardzo 
muzykę lubię, za dużo jej słucham 
l tym trudniejszy mam wybór. To tak, 
Jakby ktoś mnie zapytał czy wolę 
chałwę, czy czekoladę z orzechami. 
A może kabanosy? Poza tym o gus- 


W plebiscycie „„Świata Muzyki” 


JASON DONOVAN * 
zwyciężył MICHAELA JACKSONA 


Jason Donovan I News Kids On 
The Block nieraz już gościli na 
naszych łamach, Wywiad z Sln- 
nead O'Connor drukowaliśmy 
w numerze 107 z 9 października 
ub. r., plakat Sandry ukazał się 
w numerze wtorkowym w ze- 
szłym tygodniu (5 marca). Papa 
Dance przesłuchamy na Wasze 
życzenie | obfotografujemy, gdy 
tylko będzie to możliwe. Dziś pla- 
kat De Mono... 

Nagrody za udział w plebiscy- 
cie wylosowali 


PŁYTY: 
Edyta Szczypczyńska z Krakowa 


Najlepszy zespół 

| miejsce (462 głosy) New Kids On 
The Block 

Il miejsce (294 głosy) Depeche Mo- 
de 

Ill miejsce (285 głosów) Roxette 


Najlepsza piosenka 

| miejsce (138 głosów) Nothing Co- 
mpares 2 U (Sinnead O'Connor) 

Il miejsce (114 głosów) Tonight 
(New Kids On The Block) 

lil miejsce (105 głosów) Step By 
Step (New Kids On The Block) 


Najlepsza płyta (kaseta) 

| miejsce (252 głosy) Step By Step 
(New Kids...) 

Il miejsce (192 głosy) Violator (De- 
peche Mode) 

lil miejsce (69 głosów) Look sharp 
(Roxette) 


Największe wydarzenie 

| miejsce (228 głosów) Koncert 
w Berlinie (The Wall) 

Il miejsce (156 głosów) Koncert 
Madonny w Barcelonie 

Ill miejsce (93 głosy) Afera z Milli 
Vanilli (nie umieją śpiewać) 


tach się nie dyskutuje. Kto lepszy 
— Collins czy Pavarotti? Zwycięży 
Prlnce czy Big Cyc? 

Plebiscytologla rusza Pea Pac 
na początku każdego roku. | całe 
SZCZE: Pleblscytów jest tyle, że 
chyba nikt nie traktuje ich zbyt poważ- 
nie. Oczywiście fachowcy, czyli tzw. 


Adam Pająk z woj. częstochowe- 
klego 

Agnieszka Pierglos z Turka 
Justyna Mikołajczyk z Lipna 
Marcin Tenczyński z Katowic 
Izabella Pawleta z Krapkowic 
Katarzyna Mallńska zo Świnoujó- 
cia 

Malgorzata Gajek z Wrocławia 
Agnieszka Kurowska z Błonia 
Tomasz Listkiewicz z Warszawy 


KASETY POLMARKU: 

Aneta Krzyworzeka z Krakowa 
Monika Prokopowicz ze Skarżys- 
ka 

Agata Adamczyk z Bielska-Białej 
Paweł Kublak z Jutrosina 


Naj... naj... naj... '90 


Najlepsza plosenkarka 

| miejsce (147 głosów) Beata Kozid- 
rak (Bajm) 

Il miejsce (141 głosów) Monika Bo- 


rys 
lil miejsce (135 głosów) Majka Je- 
żowska 


Najlepszy piosenkarz 

| miejsce (216 głosów) Krzysztof 
Antkowiak 

Il miejsce (126 głosów) Stanisław 
Sojka 

Ill miejsce (120 głosów) Mieczys- 
ław Szcześniak 


Najlepszy zespół 
| miejsce (339 głosów) Papa Dance 


Agnieszka Kruk z Zabrza 
Aleksandra Firla z Żor 

Wojciech Matusiak z Włocławka 
Beata Kraśniewska z Wojhorowa 
Dorota Oleksy z Barwałdu 
Agnieszka Dudzińska z Niedrzwl- 
cy Kościelnej 


Gratulujemy! Nagrody wyśle- 
my pocztą. 

Wszystkim uczestnikom plebis- 
cytu serdecznie dziękujemy. 
W kolejnych wydaniach „Świata 
Muzyki'' postaramy się odpowia- 
dać na Wasze zapotrzebowania 
i spełniać życzenia. Dzięki naszej 
zabawie poznaliśmy je lepiej. (gr) 


POLSKA 


Il miejsce (330 głosów) De Mono 
Ill miejsce (153 głosy) Lady Pank 


Najlepsza piosenka 

| miejsce (189 głosów) Zawsze tam 
gdzie ty (Lady Pank) 

Il miejsce (150 głosów) Zostańmy 
sami (De Mono) 

Ill miejsce (60 głosów) Kochać ina- 
czej (De Mono) 


Najlepsza płyta (kaseta) 

| miejsce (180 głosów) Oh Yeah! (De 
Mono) 

Ii miejsce (105 głosów) Z partyjnym 
pozdrowieniem (Big Cyc) 

Ill miejsce (81 głosów) Nasz ziem- 
ski Eden (Papa Dance) 


Najważniejsze wydarzenie 

| miejsce (210 głosów) Trasa kon- 
certowa De Mono 

II miejsce (183 głosy) Sopot'90 z 

Ill miejsce (102 głosy) Bob Geldor 
w Warszawie 


branża, mogą rozstrzygać z powagą, 
kto zabłysnął szczególnie, kto odkrył 
muzyczną Amerykę lub wzniósł się na 
szczyty wykonawczego kunsztu, ale 
nie zapominajmy o starej prawdzie, 
że Ilu fachowców, tyle gustów I punk- 
tów widzenia, a raczej słyszenia. Mu- 
zyka zawsze wymyka się ocenom 
I szufladkom. W tym m.in. tkwi Jej siła. 

Zostawmy zatem rachunki rachmi- 
strzom | potraktujmy nasz plebiscyt 
Jako miłą zabawę, rozpatrując jego 
wyniki w kategoriach socjologicznych 
raczej niż muzycznych. 

Plerwsza rzecz, która uderza w na- 
szym zestawieniu, to nlekonsekwen- 
cja. Monika Borys | Stanisław Sojka, 
Papa Dance | De Mono, Krzysztof 
Antkowiak I Big Cyc, Sandra I Sinnead 
O'Connor. To całklem Inne śwlaty 
muzyki. 

Z jednej strony świadczy to o pew- 
nym zuniwersalizowaniu gatunków 
muzycznych, zatarciu ostrych podzla- 
łów między popem | rockiem, między 
muzyką „alternatywną'” a plosenką 
lekką, łatwą | przyjemną. Likwidowa- 
nlu podziałów nie jestem przeciwna, 
byle nie było to równoznaczne z za- 
cleranlem granic między wartościo- 
wym a nijakim, między dobrym a kl- 
czowatym. A tak właśnie w naszym 


plebiscycie się niekiedy dzieje. Dys- 
kotekowa Sandra sąsiaduje z drapie- 
żną (ostatnio mniej) i bardzo muzykal- 
ną Sinnead, słodki Papa Dance z roc- 
kowym De Mono. Wskazywałoby to 
(oprócz wspomnianej unifikacji) na 
rozległość muzycznych zalntereso- 
wań i gustów Czytelników Świata Mu- 
zyki. Świadczyć to też może, niestety, 
o... braku sprecyzowanych zaintere- 
sowań, braku własnego zdania, o po- 
wierzchownym łykaniu tego, co na 
topie, co wskaże disc-jockey, pan 
w radiu lub kolega. 

Wśród wykonawców, którzy znale- 
źli się w czołówce Świata Muzyki 
— tuzy od dawna  triumfujące 
w show-businessie — Madonna, 
Jackson, Depeche Mode, Beata, Soj- 
ka, Lady Pank (odrodzone | naprawdę 
dobre). O nich jest głośno, oni są 
pertekcyjni, od lat potwierdzają swą 
pozycję. Do tego dochodzą rzeczy 
modne, często goszczące w radlu, na 
clipach | w dyskotece. Wśród nich 
znaleźć można prawdziwe rodzynki, 
Jak choćby „Nothing Compares 2U", 
plękna plosenka Sinnead O'Connor, 
number one roku 1990 nie tylko w ple- 
blscycie Świata Muzyki. 

Mnie cleszy, oprócz uznania czy 
raczej potwierdzenia klasy Sinnead, 
sukces grupy De Mono, nie tylko 
w tym plebiscycie. Czytelnicy Świata 
Muzyki zauważyli | płytę „Oh Yeahl", 
| trasę koncertową pod tą samą na- 
zwą, | dwa wielkie przeboje. Wierzę, 
że to nle sprawa mody (Jeszczel), 
a rzeczywistego uznania dla coraz 
lepszych, coraz sprawniejszych, co- 
raz bardziej profesjonalnch poczynań 
Ojca Marka | jego utalentowanych 
Dzieci. Oni spokojnie I konsekwentnie 
wypełniają lukę między alternatyw- 
nym rockiem a popularną plosenką 
polską. Grają koncerty, nagrywają 
przeboje, wydają płyty I compacty 
udowadniając, że u nas też można, że 
polski muzyk potrafi | wcale nie musi 
być ubogim krewnym czy nleudolną 
kopią zagranicznego Idola. 

I ten optymistyczny akcent niech 
będzie kropką nad „I” we wszystkich 
podsumowaniach roku 1990 w rub- 
ryce „muzyka polska”. 

BOŻENA SITEK 
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BRATERSTWO 


Czerwony Brat Przeżyć 10 zim (bo 
a.Urodzić się w grudniu), a Old Shatter- 
hand — 12 jesieni (bo urodzić się we 
wrześniu). Winnetou nie widzieć słoń- 
ca, tylko ciemność (jest niewidomy) 
Apacz i Biały Brat lubić polować na 
duże pluszowe zwierzęta. 


am — YTY "Z YDEPEK 


R 1 i 


SE | 
4 gi 
THE 3 «a 


Ponieważ Winnetou nie widzi, więc 
nie napisze listu. Owszem, umie pi- 
sać, ale swoim pismem. Dlatego ja 
napisałem w imieniu mojego brata 
i moim. 

Tomasz | Rafał Gadomscy 
Z Wrocławia 


Marcin siedzi ze mną na ławce I Jest 
moim a SPEZYN BLA przyjacielem. Jego 
najważniejsze cechy: . jest my, 
CZA wesoły, rózśm, 'esza mnie. 

wsze mówi ś misznie. I chce 
zostać adwokatem. 

Włosy ma brązowe, waży 28 kg, 
mierzy 1 m 30 cm. 


Paweł Jarosiński 
Kielce 


BUZIA PROMIENIEJĄCA 
SERDECZNOSCIĄ 


Moją najlepszą przyjaciółką jest 
Ada Kozłowska. Jest bardzo fajna 
i miła, o czym świadczy serdeczny 
stosunek dzieci do niej. Jeżeli ma 
jakiś problem, staram się jej pomóc, 
zbierając różne wiadomości. 

Ada ma w domu dwa chomiki, papu- 
żki i rybki. Zbiera widokówki, masko- 
tki i naklejki 

Podoba mi się w niej buzia promie- 
niejąca serdecznością i wiele innych 


rzeczy. 
Ola Styrna 
Nowe Miasto nad Pilicą 

Moja przyjaciółka Ada 


— NIEROZŁĄCZKI — 


Mam wspaniałą przyjaciółką, Mag- 
dą. Mamy po 13 lal. Jest światna 
| bardzo ją kocham. Sama nie wiem 
dlnczego. Może dlatogo, że nionawi- 
dzi lak jak ja plotok I szpanu. 

Chodzimy do toj samej klasy, sie- 
dzimy w tej samej ławce, Mieszkamy 
niedaleko sloble 

Do tej pory nie zwracałyśmy na 
siebie uwagi. A nawet... nie lubiłyśmy 
się. Aż tu pewnego wrześniowego 
dnia — wycieczka do Warszawy 
Zwierzyłam się Magdzie ze swoich 
problemów, a ona mnie — ze swoich. 
Od tamtej pory jesteśmy nierozłącz- 
kami. 

Magda jest blondynką, ma proste, 
długie (do pasa) włosy, piękne i za- 
wsze czyste zęby (trudno, już taka 


jestam, ża każdemu patrzą w ząby) 
Jest niską I... ciut za gruba. Na cało 
szczęście ona nad tym nie ubolowa 

Obie bardzo lubimy dzikość, Dzikie 
pomysły, zabawy | ubiory. Zapew- 
niam, że poza tym jesteśmy zupełnie 
normalne 

Lubię ją, bo z nią zawsze można 
poszaleć, ale także porozmawiać na 
bardzo poważne tematy 

Magda ma radosny stosunek do 
życia. Nawet w najgorszych chwilach 
nie załamuje się, żyje z uśmiechem 
na twarzy. 

Nie bardzo podoba mi się w niej to, 
że nie lubi mojego chłopaka. Przecież 
on jest bardzo fajny, a co waźniejsze, 
ma ładne zęby. Ale cóż się dziwić, 
skoro on też jej nie lubi. 

Aneta 


EKSTRA-KUMPELKA 


Drogi, kochany „Świecie Młodych"! 
Chcę Ci bardzo, ale to bardzo podziękować 
za to, że wymyśliłeś ten konkurs , „Lubimy 
się”. Gdyby nie on, to chyba nigdy nie 
odważyłabym się napisać. 


Moja extra-kumpelka nazywa się Joanna 
Druclarek i ma 14 lat, tak samo jak ja. 
Chodzimy do jednej klasy, siedzimy w tej 
samej ławce. 


Prawdę mówiąc, to jest szatan, nie baba. 


Gdy mamy wolny czas, wściekamy się 
razem na rowerach. Lubię ją, ponieważ jest 
równa, nie lubi bałaganu i uwielbia muzykę 
disco. To co mi się w niej nie podoba, to to, 
że lubi rozkazywać innym. 


Uczy się dobrze, chodzi na kółka zain- 
teresowań. Lubi zwierzęta i rośliny. W do- 


To Jest mój przyjaciel Piotrek. Ma 
24 lata, dwoje dzieci I jest zawsze 
uśmiechnięty. Mieszka w Brąszowi- 
cach 

ARysował Maciej Napieralski, 8 lat 


wileźura. Lubi czytać książki, 


mu ma 
oglądać filmy i oczywiście lubi też chłopa- 
ków. Nie lubi kłamstwa | pośpiechu. 


Gdyby nie ona, to nie wiem, co bym 
zrobiła. 


Moją najlepszą przyjaciół- 
ką jest Ola Styrna. Jej tata 
jest moim chrzestnym. Jest 
bardzo miła, choć ma rów- 
nież wielu wrogów, przed 
którymi próbuję ją bronić. 
Zdarza się, że czasem zrobi 
coś niezręcznego, ale jak to 
między przyjaciółkami, za- 
wsze jej wybaczam, a ona 
mnie. 

Ja mam 13 lat, a Ola 10, ale 
wcale nam to nie przeszka- 


To jest właśnie Ola 


dza. Lubię ją za dobroć, dow- 
cip, inteligencję, koleżeńst- 
wo, a nawet za niektóre wa- 
dy, jak na przykład złość, 
którą nieraz okazuje tak, że 
bardzo śmiesznie wygląda. 
Ola od najmłodszego inte- 
resuje się książkami, lubi 
zwierzęta i przyrodę, zbiera 
puszyste maskotki i naklejki. 
Nie ma rzeczy, która by mi 
się wniej nie podobała, prze- 
cież jest w końcu moją naj- 
lepszą przyjaciółką. 
Ada Kozłowska 
Nowe Miasto nad Pillcą 


OD REDAKCJI: kto wylosował nagrody za luty 
— dowiecie się w numerze świątecznymi 


ZIMOWY SPEEDWAY 


zuje się mistrzostwa kontynentu, świata. 
Używane do zimowego speedwayu moto- 


cykle nie różnią się wiele od powszechnie 


Helmut Weber, Eric Stenlund, Jurij lwa- 
now, Manfred Trosko, Edvin Mores — oto 
nazwiska zawodników mało znanych na- 
szym miłośnikom sportu. A jednak stanowią 
oni ścisłą światową czołówkę w wyścigach 
motocykli po lodzie. Ta dziedzina sportu jest 
bardzo popularna nie tylko u naszych wscho- 
dnich sąsiadów, ale też w Niemczech, Fin- 
landii, Szwecji, Norwegii... Rozgrywane są 
pojedynki ligowe, międzynarodowe, organi- 


zapełnić. (zp) 


znanych. Mają tylko opony uzbrojone w spe- 
cjalne kolce zapewniające bezpieczną jaz- 
dę. Szkoda, że ta niezwykle emocjonująca 
dyscyplina jest lekceważona przez władze 
naszego sportu żużlowego. Na polskich lo- 
dowych torach nic właściwie ciekawego się 
nie dzieje i dlatego kibice rzadko tam za- DWYA 
glądają. Kasy świecą więc pustkami. Bardzo 
możliwe, że zimowi żużlowcy mogliby je 


Fot. archiwum 


Pytajcie w sklepach o ERY DYNASTIA „01", 
w nich są kupony uprawiające do powie wewelacyjny 


Producentem długopis sów DYNASTIA 


EEE 


UWAGA KONKURS 


KUPUJĄC DŁUGOPISY MARKI 


DYNASTIA „01 ARE 


MOŻESZ WYG RAĆ: 


% małego fiata % wycieczkę do Hollywood * wycieczkę do: 
Włoch % mountain bike * rower wyścigowy % radio — 
stereo % walkman % skate board i wiele innych nagród! 


Ba 


3, 


ponieważ tylko 


h nagród! M 
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A UKOŚNIK 
— MAGICZNY 


Osgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo i lewoskośnie. 
1) tucznik, 2) pierwiastek chemiczny o s: mbolu 


dowódca wojsk | naczelnik osiedli kozac- 
kich, 4) stalowy ptak, 5) pomocnicza pracownica 
w szpitalu, 6) konkurent Kowalskiego, 7) po- 
czucie umiaru w postępowaniu. 


CO JESZCZE? 


LAMPAS to pas z kolorowego sukna naszyty 
wzóluż zewnętrznego szwu spodni. A co jeszcze 
czy to słowo? Tylko jedna z poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) chińska tkanina jedwabna z wytłaczanym 
wzorem, 

b) dekoracyjny pas tkaniny stanowiący obramo- 
e zasłon lub baldachimu, wycięty w zęby, 
zdobiony frędzlami, 

c) dawny żołnierz uzbrojony w pikę, halabardę 
miecz 


Na rysunku znajdują się dwie „białe dziu- 
ry' AB, wktóre należy wpasować tylko dwa 
z pięciu przedstawionych prostokątów tak, 
aby uzupełniały rysunek. 


BIAŁE DZIURY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć linlami 
prostymi kolejne punk y od pierwszego do ostat- 
niego. 


FEŻ 
Ż 


Już prawie cały obrazek przedstawiający parowiec został ułożony; zabrakło 
tylko trzech elementów. Dobierz je spośród ośmiu pokazanych części. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


TYLKO DWA: B-3F, D-2B. LINIE: wszystkie są równo- 
ległe. CO JESZCZE: szpat — minerał, bezbarwna I prze- 
zroczysta odmiana kalcytu (odpowiedź b). UŁÓŻ SAM: 
kwadrat | — Tonga, Olint, nivea, gnejs, Atasi, kwadrat II 
— cudak, uroda, Dover, adept, karta, kwadrat III — korab, 
osada, Ravel, Adela, balas. ZNAJDŹ POŁÓWKĘ: 2. 
W DŻUNGLI: 1. KRZYŻÓWKA MAGICZNA: termos, rze- 
sza, mostek, szakal. s 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
wciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych ', ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 846". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 1) rozpoczęcie się czegoś, pierwszy 
moment, 3) latem noszona z krótkim rękawem, 
a zawsze bliska ciału, 4) kwiat kojarzący się 
z Holandią, 6) przyroda, 8) rodzaj uprzęży dla 
bydła roboczego lub w przenośni: pęta, niewola, 
10) pękate naczynie szklane z uchem używane do 
picia piwa, 11) ozdobny wzór, rysunek na tkaninie, 
12) stado, sfora, 13) kręci w peletonie, 15) Wolin 


luE R = 


9p8 1u auemoluaid 


lub Sycylla, 17) strój, kostlum na bal przebierań- 
ców, 19) wysokie drzewo sadzone często przy 
drogach, 20) może być z jedną niewiadomą, 21) 
cecha człowieka nie dotrzymującego słowa, obie- 
tnie, terminów. 

PIONOWO: 1) łąka w lesie, 2) gruby, wielowarst- 


wowy papier, 3) pracownik PKP, 5) lekki, płytki but * 


bez cholewek, 7) obłok kurzu lub dureń, głupiec, 9) 
wykonuje miniatury statków, samolotów, 10) krai- 
na między Wisłą, górną Notecią i Gopłem, 13) 
podłużne naczynie drewniane, do którego na- 
kłada się karmę dla świń, 14) pasiasty ssak 
afrykański, 16) liści z drzew — jesienią, 17) cieczy 
— z naczynia do naczynia, 18) cecha niegładkiej 
powierzchni. 


Popatrz na ten 
rysunek i posta- 
raj się wyodręb- 
nić wzrokiem 
w jedną całość te 
wszystkie jego 
fragmenty, które 
oznaczono krop- 
kami. Czy ukła- 
dają Ci się już 
w jakiś obraz? 
Teraz weź ołó- 
wek lub mazak 
i starannie za- 
maluj te zakrop- 
kowane obszary. 
Rozwiązanie 
otrzymasz  na- 
tychmiast, bo na 
tym polega nasz 
teatr cieni. 
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TEATR CIENI ABRAKADABRY 
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SZCZĘŚLIWEJ | 
PODRÓŻY! 


Zanim będziesz mógł powiedzieć 
wszystkim: „Szczęśliwej .podróży!”, 
musisz przydzielić każdej osobie 


bądź grupie odpowiedni środek loko- 
mocji. W odpowiedzi podaj pary liczb 
i liter. 


LJ 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


Uw dohiQówi 


Nikt nie lubi bólu, 


a jednak... 


Ból nie należy do przyjemności 

Jest to odczucie przykre, czasami 
wręcz nieznośne, trudne do wytrzy- 
mania. A jednak jest on konieczny 
Stanowi ochronną reakcję organizmu 

£ na szkodliwe bodźce zewnętrzne 
| wewnętrzne. Informuje nas, że coś 
jest nie w porządku i zmusza tym 


samym do likwidacji niebezpiecznej 
dla człowieka „awarii ”. Bez przyczy- 
ny nie ma bowiem bólu. Bywają jed- 
nak choroby (np. rak, leukemia), które 
w początkowym okresie nie dają syg- 
nałów bółowych, co powoduje często 
zbyt późne rozpoznanie i trudności 
w leczeniu. 


Z ŁC 


sA” 


Lekarze rozpoznają trzy główne ro- 
dzaje bólu: ból powierzchniowy (skór- 
ny)„ból głęboki (w mięśniach, sta- 
wach, kościach) oraz ból trzewiowy 
(w narządach wewnętrznych). Na ból 
wrażliwa jest cała powierzchnia cia- 
ła, na której znajdują się tzw. punkty 
bólowe. Jeden centymetr kwadratowy 
skóry ma ich od 50 do 200. 

Nie każdy człowiek jest jednakowo 
wrażliwy na ból. Zdarzają się jedno- 


„stki o nadwrażliwości bólowej, jak 


również o zmniejszonej wrażliwości. 
Niezwykle rzadko lekarze odnotowu- 
ją przypadki, kiedy człowiek nie od- 
czuwa żadnego bółu. Jest to oczywiś- 


cie stan nienormalny, chorobowy. 
Powstawanie bólu nie jest jeszcze 
w pełni wyjaśnione. Prawdopodobnie 
silne bodźce, uszkadzające komórki, 
powodują powstawanie lub uwalnia- 
nie się z nich pewnych związków 
chemicznych. Związki te działają dra- 
żniąco na zakończenia nerwowe, któ- 
re zkolei wysyłają impulsy bólowe do 
mózgu. Że tak się dzieje, świadczyłby 
fakt pewnego opóźnienia między mo- 
mentem np. ukłucia a odczuciem sa- 
mego bólu — wrażenie bólu pówstaje 
dopiero w komórkach kory mózgowej. 
Dlatego przecięcie nerwu przewo- 
dzącego impulsy bólowe powoduje, iż 


ból ustaje. Impulsy te biegną przez 
włókna nerwowe z szybkością 20 
m/sek. 

Ból wyraźnie maluje” się na twa- 
rzy. Reakcje mięśni nadają jej boleś- 
ciwy wyraz, powiększają się źrenice, 
łzy płyną z oczu, Nieklody roakcją 
ból jest pocenie się, bladość lub za- 
czerwienienie skóry, bicie serca, dre- 
szcze, gorączka ltd. Na szczęście 
współczesna modycyna dysponuje 
bogatym zestawem środków znieczu* 
lających (np. morfina, nowokalna). 
Trzeba jednak pamiętać, że są to 
środki silnie działająco | bez konsul= 


tacji z lokarzem samomu brać Ich nie 
wolno. (b) 


